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Poznań. 3 grudnia.

Z biekąokj chudli.
W sejmie węgierskim interpelował deputowany 

Pazmandy w eprawie rumuńskiój, stawiając nsstę- 
pnjące pytania: 1) Czy minister spraw wewnętrz­
nych wie o zebraniu rumuńskich wyborców, odbytem 
dnia 28 listopada i czy zna powzięte na tymże ze­
braniu rezolucye? 2) Czy minister wie, że stó ró­
wnie do 6 punktu uchwał ma się odbyó kongres 
wszystkich narodowości, zamieszkujących we Wę­
grzech? 3) Czy minister wie, że celem repiezeu- 

>tacyi tak nazwanych rumuńskich interesów został wy 
brany w Sybinie tajny komitet, którego zadaniem 
utrzymywanie stosunków pomiędzy węgierskimi Ru­
munami a zagranicą? 4) Jak się minister zapa­
truj« na wypadki te i co zamierza uczynić, aby 
ostatecznie ochronić węgierskich poddauych od tych 
wlchrzeń narodowościowych ? — Miuister spraw ze­
wnętrznych, Hieronymi odpowiedział, ie jeszcze nie 
otrzymał referatu o zebraniu romeńskiem, tdbytem 
dnia 28 z. m. Gdyby organa rządowe, wysłane na 
to zebranie celem nadzoru nie miały spełnić swego 
obowiązku, to wystąpi ob jak Dajsurowiój. Rząd 
przedsięwziął dotychczas wszelkie środki celem stłu­
mienia tego ruchu i nie pozwoli też na zwołanie 
koDgresn narodowościowego. Minister zastrzegł so 
bie jeszcze szczegółowszą odpowiedź ua interpelacyą 
Pazmandyrgo.

Korespondent „Mincb. Allg. Ztg.“ donosi o 
znacząeój zmiinie, jaka zaszła za nowych rządów 
w Petersburgu w ceuzurowaniu dep-sz zawierających 
wiadomości o rodzinie cesarskiój. Dotychczas nie 
wolno było wysyłać żadnych prywatnych depesz 
w tym przedmiocie, cenzura skreśliła je bezwarun 
kowo. Od kilku dni z najwyżs ój inieyatywy za­
rządził minister dworu hr. Woroncow-Daszkow, aby 
do cenzury depesz dziennikarskich o domu cesarskim 
wyznaczonym był osobny urzęduik ministerstwa 
dworu. Urzędnik ów dotychczas spełnia swój urząd 
łagodnie i inteligentnie. — Do .Berliner T»grblat,t 
donoszą, że przed tygodniem rozegrała się ns ulic eh 
Petersburga s-ens, jakiśj mieszkańcy stolicy nie pa­
miętają od czasów Piotra Wielkiego. Było to bez­
pośrednio przed pierwszem przyjęciem deputacyi 
z całego państwa: cesarz przechodził piechotą z pa 
łaca Ani zkowskiego do pałacu Zimowego. Na 
Newskim Prospekcie publiczność poznał* cesarza, 
tłum zaczął za nim postępować i coraz bardziśj się 
powiększał. Na wHkiro placu przed pałacem Zimo­
wym cesarz przystanął chwilę i obejrzał się. 
Wszyscy zdjęli czapki i kapelusze z głowy. Cesarz 
rzeki: „Moi panowie, nakryjcie głowy, możecie się 
zaziębić“, a następnie zwrócił się do najbliżój stoją­
cych ze słowami: „Może ktokolwiek życzy sobie ze 
mną mówić, może kto ma interes do cesarza?“ We 
zwanie to było dla wszystkich tak niespodziewane, 
że wszyscy z przerażeniem cofnęli się kilka kioków 
w tył. Zapanowało milczenie; cesarz cz«kał chwilę, 
a ponieważ nikt nie odpowiadał, poszedł dalój ku 
pałacowi Zimowemu. U przedsionka pałacu odwró 
cił się znowu, ukłonił się i rzekł z przyjaznym 
uśmiechem; „Dziękuję wam, moi panowie, za towa­
rzyszenie mi“. — Według prywatnych depesz, jakie 
otrzymała „Köln. Ztg.“ z Londynu i Berlina, na­
dejść miały z rozmaitych stron Rosyi wiadomości 
o pojawieniu się żywego ruchu nihilistycznego. Zna- 
leść miano kilka manifestów, wzywających otwarcie 
do rewolucji. Rosyjska pclicya podobno na podsta­
wie poufnych informacyi wpadła już na trop nihili- 
stycznych sgitacyi i ich kierowników.

Wojna japońsko chińska. Sekretarz Stanów 
Zjednoczonych oświadcza, że treść depeszy, pocho- 
dzącój rzekomo od posła amerykańskiego w Pekinie, 
a donoszący, jakoby tamtejsze stósu^ki były bardzo 
niepokojące, jest całkiem bezpodstawną. Nie otrzy­
mał on w tym względzie żadnój depeszy. Z dobrze 
poinformowanej strony donoszą, że Japonia pomyślną 
(lała odpowiedź na warunki chińskie, stawione za 
pośrednictwem posła angielskiego, Chiny muszą 
jednakże udow dnić, że mają chęć i możność speł­
nień'a zobowiązań. — „Times“ donosi z Hirosbimy, 
że po zdobyciu portu Ar nr zabili Japoń zycy pra­
wie wszystkich mieszkańców płci męzkiśj; jeńców 
chińskich zaduszono, zastrzelono i rozćwiartowano 
lub tóż rozpruto im brzuch, słowem dopuszczano się 
wielkich okrucieństw. Japończycy twierdzą, że 
ludność cywilu* w porcie Artur brała udział 
w walce i że z domów strzelała do Japończyków 
za to więc mścili się tak okrutnie żołnierze japoń 
scy. Japoński minister spraw zewnętrznych wyrazi 
swoje zdumienie i boleść z powodu tych okrucieństw, 
sprzeciwiających się zupełnie duchowi japońskiemu 
i stwierdza, że rząd japoński jest zdecydowany wy­
soko podnieść zasady humanitarne i cywilizacyjne

W Izbie francuzkiśj rozpoczęła się w sobotę 
jeneralna dyskusja nad budżetem na r. 1895. Czło­
nek prawicy Boudenoot zwalczał projekt podatku oć 
dochodu i żądał oszczędności. Chochin oświadczył 
się przeciwko podwyższeniu podatku spadkowego. — 
Sprawa represyi dziennikarskiój przeobraża się 
w skandalik sensacyjny. Kom sarz policyjny przed­
sięwziął wczoraj rewizją u Trocarta, H- flara i Por- 
talisa. „Lbre Parole“ mówi o wysokich urzędni­
kach ministerstwa spraw zewnętrznych, silnie skom­
promitowanych w tśj sprawie. „Intronsigeant 
Rocheforta zamieszcza ziś artykuł p. t.: „Maitres- 
chanteurs“, w którym już otwarcie wciąga dyrektora 
ministerstwa spraw wewnętrznych, p. Sainsóre, do

sprawy repiesyi dziennikarskiój. 8*iuićre »ytczyl 
natychmiast gazecie tój proces o oszczerstwo.

„Agence Balcaniqueu donosi ze Zofii, że jutro 
rozdanym zostanie w sobraniu wniosek Gnbeldelni- 
kowa, zaopatrzony w liczne podpisy. Wnioskodawca 
żąda ustanowienia komisyi śledczej, mającój się za- 
ąć czynnością byłego rząda. Nie chodzi o stawienie 

byłego gabinetu w stan oskarżenia. Ogólnie sądzą, 
że praca tej komisji byłaby bezużyteczną, a w ka­
żdym razie wymagałaby bardzo długiego czasu. Na 
piątkowem posiedzeniu unieważniło sobranie wybór 
deputowanego G»be, który jest cudzoziemcem.

Ostatnie dekreta rządu włoskiego co do reor­
ganizacji wojska, mająci przynieść około 7 i pó, 
miliona oszczędności, znalazły w ogólności przychylne 
przyjęcie w prasie. „Opiniore" i „Diritto“ ganią 
tylko, że rząd zaprowadza reformy z* pomocą de­
kretów i że przez to ogranicza coraz bardziój prawa 
parlamentu. — Król włoski przyjmował w sobotę 
Zolę. Wedle dzienników rzymskich, miał ou oświad­
czyć przy tój sposobności, że nikt nie życzy sobie 
bardziej pokoju od Włocb. Równocześnie podniósł, 
że dla republiki franc.uzkiój jest wielkiem szczęściem, 
iż posiada ua czele takiego męża, jak K. Perier, 
takiego zwolennika pokoju

* Część członków deputacyi z Króbstwa pol­
skiego powróciła już z Petersburg» do Warszawy. 
Mianowicie powrócili już pp M cbał Karnicki, br, 
Wl. Wielopolski, hr. Rodryg Potocki, Stanisław 
Skarżyński, ks. Mieczysław Woroniecki, Eustachy 
Dobieiki, Józef Weysenhiff, hr. Juliusz O-itrowski, 
hr. Gustaw Łubieński, hr. Ksawery Br nicki. Dziś 
powracaja pp, Ludwik Górski, Franciszek Górski, 
Leopold Kronenbeig, br. Feliks Czacki, Stanisław 
Brun i dr Baranowski.

Wszystkie dzienniki petersburskie podają ob­
szerny opis nabożeństwa, odprawionego starauiem 
deputacyi polskiej w Petersburgu w katolickim ko­
ściele św. Katarzyny. Na nabożeństwie był między 
innym także senator Gartkiewicz, ober prokurator 
senatu, Kobylski, prof. instytutu leśnego, Rudzki, 
dyrektor departamentu obcych wyznań, Mosołow 
Nabożeństwo odgra,viał X biskup Simon w asysten- 
cyi kanonika Bob stawa Kłopotowskiego i w obe­
cności członków koleginm rzymsko-katolickiego prała­
tów : Czaplińskiego, Błażewicz*, Koryckiego, Wró­
blewskiego, Sidorowicza, rektora semicaryum, Erd- 
mana, dziekana Swiderskingo i innych. Porządek 
podczas uroczystego nabożeństwa utrzymywali Polacy, 
studenci wyższych zakładów uaukowych ks. Radzi 
wiłł, hr. Tyszkiewicz, Wielowiejski i inni. Zamiesz­
czając sprawozdanie o tern nabożeństwie, „Journal 
de St. Petersbourg“ zamyka je słowami: „Wskazy­
waniem miejsc przybywającym zajęła się młodzież 
naszych wyiszych źekładów naukowych, a spełniła 
to z wyróżniającemi ją zawsze uprzejmością i taktem.“

Na uroczystość zaślubin cesarza Mikołaja za­
proszono do pałacu zimowego przedstawicieli wyższego 
duchowieństwa katolickiego.

w czasie pauzy. Przytoczywszy ten wypadek, zapy­
tuje się autor, czemu w tój sprawie nie wytoczono 
śledztwa i nie ukarano winowajców ?

Jest to jaskrawa fotografia, zdjęta ze szkoły, 
którą tu założono jako wtór symultanki, mającój 
przekonać „niewiernych“, te szkoły symultanne są 
najzbawiennieiszą dla społeczeństwa instytucją.

Przez cale lata dowodziliśmy szkodliwości sy 
multauizmn; brouiliśmy religijnego wychowauia dzieci, 
dopominając A ę, aby naszemu duchowieństwu pole 
couo udzielan e religii, żądaliśmy szkól wyzuanio 
wych. Za tę uizciwą obronę wytaczauo „Kuryero 
wi“ proeesa, gdzie tylko można się było dopatrzeć 
jakitgo potkuięcia nogi w drodze przez paragrafy 
karue. Niejeden proces wywołał „Kuryer“, wie­
dząc, że go k*ra nie minie, ł o „Kuryerowi“ chodziło 
o zasadę, o obrouę najświętszych spraw naszych.

Napróżno wołaliśmy, ostrzegając przed eymul- 
tauizmem, pragnąc dla uaszych i iuajch dzieci wy 
znaniowych szkół, wyznaniowego wychowania d<ia 
twy uaszój.

Autor kończy swoją kore9pondeacyą taką uwa 
gą: „Jeżeli podobne rzeczy zachodzą w szkole 
średuiój, tym gagatku t dministracyt miejskiój, jak to 
dopióro wyglądać musi w innych szkołach! Videant 
consules 1“

W tych innych szkołach, podobnie jak we 
wszystkich, gdzie to ze zasady o germanizowame 
dzieci chodzi, wygląda, tak jak wiemy, a oczem tyle 
belesnyi h rzeczy podają pisma nasz-, o czem zresztą 
przekonają nas owoce tych szkól czy w Poznaniu, 
czy na prowincji. Dopominaliśmy się przez całe 
lata szkół wyznaniowych z polskim wykładem. Dziś, 
po upływie dwudziestu lat z okładem od powstania 
tój walki przeciw symultanizmowi i przeciw syste­
mowi germanizacji, doznajemy tój pociechy, że ze 
wszystkich stron dochodzą uas żale na wychowanie 
symultanne, na krzywdy wyrządzone dzieciom na­
szym dzisiejszym syst-mem i ua inne jeszcze ujemne 
strony, wywołane tą gorączką symuitauizmu. Szkoła 
pruska, a zwłaszcza w dzielnicach z ludnością pol­
ską, dopomiua się gwattowoój reformy od dołu do 
góry. Powrócimy do tego tematu

Zebranie wyborcze.

Z tutejszej szkoły średniój
poda je wczorajsza „Posener Moigen-Zeituug" nie­
które szczegóły, zasługująca na szerszą uwagę. 
Autor tego artykułu występuje najpierw przeciw 
t. zw. „Springstunden“. Jest to godzina w czasie 
nauki, w którój nauczyciel ma „wolne“. W czisia 
tój godziny nie opłaci się nauczycielowi iść do domu, 
jeśli mieszka eieco daleko od szkoły, więc albo 
siedzi w tym czasie w pokoiku, albo chodzi po dzie­
dzińcu, albo wreszcie w jak m publicznym lokalu 
czas ten przepędza. Nie wiemy, o ile jest uzasad­
nione twierdzenie autra, jakoby rektorzy obdarzali 
temí godzinami niemiłych sobie nauczycieli. Dobrze 
byłoby, gdyby władze szkólne tę kwestyą wyjaśniły.

Cięższym jest następujący zarzut: Oto autor 
skarży się że „drylowanie“ nauki nie wpływa na 
uszlachetni-nie dzieci szkólnycb. O tern z stauowi- 
ska ogólnego pisaliśmy już tyle razy, że powtarzać 
tego dziś nie będziemy, boć przecież znaną jest rze­
czą, że „drylowanie“ nauki żadnego dziecka nie 
amoralni, może one chyba jedynie w czasie popisów 
wielkanocnych zamydlać oczy publiczności, nie zna- 
jącój się na szkole i pedagogice.

Na dowód tego anormalnego systemu wycho­
wawczego zaznacza autor tój korespondencji fakt, 
że chłopcy doroślejsi szkól tutejszych, a także 
szkoły średniój, pisują na ścianach klozetów naj­
obrzydliwsze obelgi na nauczycieli, * na ulicach ob­
rzucają nauczy cieli niesfornemi wyrazami i witają 
ich rykiem. Już tak daleko doszło, że na­
uczyciele nie odważają się wyjść w czasie pauz na 
dziedziniec 1

Na koniec podsje autor smutny wypadek, 
który zaszedł w szkole średniój na wiosnę r. b. i tak 
pisze: „Ale zdzicz nie (Verrohung) młodzieży jest 
tak wielkie, że spowodowało ono śmierć ucznia. 
Jedenastoletniego chłopczyka, syna urzędnika tutejsz., 
dziecko dobre pod każdym względem, popchnęli do­
rośli chłopcy na mur. Chłopczyk wskutek tego 
silnego uderzenia zachorował i umarł po Upływie 
trzech tygodni.“ — Autor nie przypisuje w tym 
wypadku winy nauczycielom, którzy mieli nadzór 
nad dziećmi, wypuszczonemi na pauzę, bo ci speł­
nili w tym razie swój obow ązek. Zali się atoli 
autor na przepełnienie szkoły, ob-jmnjącój przeszło 
tysiąc uczniów, nad którymi trudno utrzymać nadzór

wodniczącego. Widząc zbitą olbrzymią masę ludu 
po jednój stronie sali uaprzeciw szczupłój liczbie 
przeciwników po drugiój stronie, zawsze kazał przy 
głosowaniu przechodzić tój olbrzymiój masie na prze­
ciwną stronę, tak, że ścisk był taki, że stojąc w tój 
ciżbie, zacząłem doznawać uczucia deszenia się. 
Potóm chociaż widział oczywistą większość, nie mógł 
jój dojrzeć z estrady i odwoływał się do sądu utrzy­
mujących porządek, którzy stojąc na dole wśród 
ciżby, spostrzedz większości 'nie byli w stanie. A na 
uwagi czynione przez jeduego obywatela szauownego, 
niegrzecznie odpowiadał. Podobno nawet p. radzca 
ziemiański, obecuy ua zebraniu, niepochlebnie się 
wyrażał o postępowaniu przewodniczącego.

Socyalna demotracya wśród PolaMw.
Pod powyższym nagłówkiem piszą „Berlińskie 

Neneste Nachr.* co następuje:
„Polscy socyaliści niemieckiego państwa od­

będą w dniu 25 i 20 grudnia b. r. drugi zjazd swój 
we Wrocławiu. Najważuiejszemi punktami porządku 
obrad są z jednój strony refe at zarządu o dotych- 
czasowój czynoości agitacyjnój, z drugiój zaś strony 
rozpatrywanie środków ku skutecznemu prowadzenia 
tój agitacji. Niemiecka publiczność jest mało poin­
formowana o ruchu socyalistycznym wśród Polaków 
a prasa polskiego stronnictwa dworskiego rzadko 
tylko i po części krótko referuje o działaniu polskiśj 
demokracji socyalnój. To tylko wiadoma, że socja­
listyczne stronniewo w Niemczech wiele zadało sobie 
trudu i wydało pouiędzy, zanim ruch soeyalistyczny 
wśród polskich robotników choćby tylko do pewnego 
stopnia zdał się zaszczepić. Z początku, z wyją­
tkiem Berlina, gdzie wielkie zastępy polskich robo­
tników ciągłą miały styczność z niemieckimi robotni­
kami soeyalistyczny mi, nie chiał polski proletaryat 
nic zgoła wiedzieć o socyaliźmie. Może od półtora 
roku zmieniło się to. W lym czasie powstał cały 
gzerego socjalistycznych związków. Zajmującem 
atoli jest to, ?e głównego punktu ciężkości nie na­
leży szukać w W. Ks. Poznańskiem, Prusach Za­
chodnich, lub na Górnym Slązku, lecz w Berlinie, 
Hamburgu, Szlezwiku Holsztynie, Bremie, po części w 
prowincyi nadreńskiij i Westfalii. W Beri nie, R x- 
dorfle, Charlotteuburgu i innych przedmieściach sto­
licy, w Hamburga, Altonie, w Bremie i w różnych 
miejsoach krainy nadreńskiój i Westfalii istnieją 
polsko socyalistyczne związki stronnictwa, związki 
dla nauki uzupełniającej, kluby, czytelnie i t. d.
W Hamburgu, Altonie i Bremie odbywają się, jak 
w Berlinie, regularne większe zebrania polskich so­
cjalistów. W W. Ks. Poznańskiem jest polsko-so- 
cyalistyczny żywioł stosunkowo słabo reprezentowany 
i pominąwszy miasta Poznań, Inowrocław, Gniezno, 
Ostrowo i Rawicz, znajduje się w Poznańskiem pol­
skich socyalistów tylko bardzo rzadko. W Bydgo­
szczy w prawdzie przy ostatnich wyborach do par­
lamentu zebrał soeyalistyczny kandydat sporą liczbę 
głosów dla siebie, ale pochodziły one w największój 
części od socyalistów niemieckich. W Prusa’h Zacho­
dnich zląje się, że tylko w Toruniu znalazło się 
kilzu polskich socjalistów. Na Slązka jest Wrocław 
i Zabrze głównem siedliskiem polskiój demokracji 
socyalnój, ale także w Bytomiu, Gliwicach i Kró- 
lewskiój Hucie są polscy socyaliści dość ruchliwi, 
jak to widać z korespondencyi w organie stronni­
ctwa, „Gazecie robotniczój“.

Co do wewnętrznych stosunków frakcyjnych 
socyalistów polskich w pruskiój monarchii i w Rze­
szy memieckiój, to kasa ich stronnictwa także nie 
jest stosunkowo tak dobrze zapełnioną, jak socya- 
listów niemieckich. Miesięczny obrachunek, ogła­
szany regularnie w „Gazecierobotniczój“, nie wyka­
zuje więcój, jak kilkaset marek. Oprócz „G. rob “ która 
nazywa siebie „organem stronnictwa polsko-s.cyalisty- 
cznego“, nie rozporządzają polscy socyaliści w Niem­
czech źaduym innym organem w swoim języku. Na 
Górnym Slązku może tu i owdzie jeszcze czytają 
wychodzące w Galicji polskie organa socjalistyczne, 
krakowski „Naprzód“ i lwowski „Nowy Robotnik“. 
Wydawany w Londynie w języku polskim miesię­
cznik „Przedświt“, nie dochodzi z pewnością wcale 
do rąk polskich robotników socjalistycznych. 
Obecnie zresztą w obec ogólnego rozstrojenia poli­
tycznego w polskim obozie zdaje się socyalizm, jak­
kolwiek tylko w odosobnionych przypadkach, sięgać 
po za sferę właściwych robotników.

Na swych zebrania-h i w swojój prasie zwal­
czają polscy socyaliści równie gorliwie polską par- 
tyą dworską, jak polską partyą ludową („Orędowni- 
kową“) i nie przypisują najmniejszego znaczenia 
znanym polsko-politycznym tradycjom. „Gazeta 
Robotnicza“ pisała niedawno temu dl* scharaktery­
zowania politjczno-narodowego stanowiska polsko- 
socyalistycznego stronnictwa: „Polski proletaryat 
ma dzisiaj we walce o swoją wolność ekonomiczną 
i polityczną jednego tylko sprzymierzeńca w Rzeszy 
niemieekiój, a tym jest niemiecki (socjalistyczny) 
stan robotniczy. Wraz z nim pójdzie polska demo- 
kracya socjalna naprzód i zwycięży.“

Należy przyznać, że tym razem „Beri. N. 
Nachr.“ postarały się o dość dokładne wiadomości, 
niesłusznie tylko zarzucają prasie tak zw. stronni­
ctwa ugodowego, jakoby rzadko tylko i krótko refe­
rowała o polskim ruchu socyalistycznym.

Mogilno, 2 grudnia.
Posępna, mglista ale pogodna pierwsza niedziela 

Adweutu zgromadziła nader mnogą liczbę wyborców 
powiatu do Mogiiua. Burzliwe sceny z przeszłych 
zebrań wyoorczych przedstawiały się wszystkim żywo 
w pamięci i dla tego wszyscy przygotowani byli na 
rozmaite przykre uit spodzianfci na zebrania wybor- 
czem. W sb li przeznaczonój na zebranie za mało 
miejsca było dla wyborców licznie zebranych ze 
wszystkich stanów, pośród których przeważał stan 
włościański Zebranie zagaił przewodniczą y komi­
tetu, powoławszy na ławników podrzędne osoby, 
mało komu, chyba jemu samemu znane. Po przed­
stawieniu listy kaidydatów na posła podanych przez 
Komitet i wprawdzie p. Dziembowskiego z Palędzia 
koś dolnego, Sobeskiego, sędziego w Friedebergu i 
dr. Krzymińskiego z Inowrocławia zabrał głos pan 
sędzia 8obeski, który tak swoją osobą jak wygło­
szoną mową sympatyczne zrobił na zebranych wra­
żanie. Potem wystą .uł X. prób. Marchwiński z Trze­
meszna i podał następną listę kandydatów: pp. Dziem­
bowskiego, Sszaniecki go z Podarzewa i dr. Krzy- 
mińskiego. Wymowny i donośny głos X Proboszcza 
przerywany oklaskami wyborców, zachęcający do 
zgody dzień nieszczęśliwój matki, która w grobie nie­
pokoi się niezgodą swych synów, i do przyjęcia 
podanych kandydatów zyskał ogólne uznane 
stwierdzone nie kończącemi się oklaskami. W swój 
mowie d*ł zarazem X Marchwiński wyraz niezado- 
wolnieniaz postępowania przewodniczącego na przeszłen 
zebraniu, nie znającego uprzejmości dla wyborów i lekce 
ważącego zebranie. Przewodniczący nic nie znaczącem 
wyrażeniem się starał sie odeprzeć zarzut uczyniony 
mu i Komitetowi przez X. Marchwińsaiego. Zaczęło 
się głosowanie nad listą Komitetu. P. Sobeski uzy­
skał tylko znaczną mniejozośó, pp. zaś Dziembowski i 
Krzywiński jednogłośnie zostali obrani. Przeczytał 
następnie przewodniczący Komitetu listę 3 kandy­
datów którzy do Komitetu się zgłosili, t. j. pp. nau­
czycieli : Palickiego z Bydgoszczy, Kuterskiego z 
Gdańśk* i trzeciego z Wiikowyi, którego nazwiska 
nie dosłyszałem, (Rydlewskiego Przyp Red. Kur.) 
Zebranie nie przyjęło tych kandydatów. Wysunął 
się następnie jakiś wyborca ze Słaboszewa z nastę­
pną listą: p. Paliński, Grosman z Inowrocławia, i 
Sobesai sędzia, wyrażając się, że to są mężowie, 
którzy chcą praw maluczkich bronić. Zebraniu cho­
dziło jeszcze o wybór trzeciego kandydata. Prze­
wodniczący przeto postawił teraz pod głosowanie 
listę X. Marehwiń8kiego. Ponieważ p. Dziembowski 
i dr. Krzymiński zostali już więkością przeważającą 
wyborców wybran , więc nastąpiło głosowanie nad 
p. Sczanieckim. I ten olbrzymią uzyskał większość 
głosów. Tak więc zostali wybrani na kandydatów 
pp. Dziembowski z Palędzia Kościelnego, dr. Krzy- 
miński z Inowrocławia i Sczaniecki z Podarzewa.

Zakończył się więc wybór, chwała Bogn, nad­
spodziewanie pomyślnie i obyło się tą rażą bez 
wrzasku i ryku, choć hałasu było dosyć, ktorego 
przy tak licznem zebraniu nie podobna zresztą uni­
knąć. Uderzało tylko szczególniejsze branie się prze-



Walka przeciwko przewrotowi
jest sprawą, którój przeprowadzić nie można za po­
mocą samych przepisów policyjnych, pisze „R. H..im- 
statten-Oorr “; w tem zgadza, się właśnie prasa, 
która stoi na podstawie głębszego poglądu na świat 
i życie. Nie można „tłumić ducha za pomocą mie 
cza“, nie można spodziewać się, aby idee socjali­
styczne utraciły coś z ssiój siły prcpigs,ndystycznśj, 
jeżeli się corocznie w Niemczech osadzi kilka tuzi­
nów więcej socyalistycznych redaktorów w więzieniu, 
lub rozwiąże kilka tuzinów socyalno-demokratyczaych 
zebrań więcój.

Najważniejsza część walki przeciwko prze­
wrotowi polega na tem, aby zatamować źródła, 
które żywią socjalną demokracyą. Chodzi o to, 
aby przez przepisy pozytywne działać zachowawczo, 
aby chronić te stany i warstwy ludności, które do­
tąd stawiały opór pokusom ludzi przewrotu i dta 
tego nadają się do służenia za groblę przeciw so- 
cyalno-demokratycznemu zalewowi.

Jednem z najważniejszych zadań jest, jak to 
ogólnie uznają teraz, utrzymanie jędrnego stanu 
średniego. Jeżeli stan średni się rozdrobni i zwolna, 
jak kredowe brzegi Heigokndu, zostanie pochłonięty 
przez fale rewolucyjne — co musi nastąpić konie­
cznie, jeżeli stan śi6dni zamieni się w proletaryat — 
natenczas pozostaną tylko owe „dziesięć tysięcy 
z góry“, właściciele wielkich majątków. Natenczas 
na socyalnem jolu walki spotykaliby się wreszcie 
dwaj tylko przeciwnicy: miliony robotników i przed­
stawiciele wysokich finansów. Przy kim zostałoby 
zwycięztwo, jest z pewnością niewątpliwem, a tego 
rodzaju ekonomiczny rozwój biorą na uwagę także 
ci, którzy — jak dyr. sądu Kunowski w swój bro­
szurze „Czy zwycięży demokracja socjalna?“ — 
uważają zwycięztwo „Czerwonych“ za niewątpliwe.

Jakkolwiek tego rodzaju wywody mogą być 
zajmujące, to nie koniecznie musi stać się to, co 
przepowiadają uczeni. Rozwój rzeczy idzie swoją 
drogą i nie kieruje się podług często najpiękniej­
szych teoryi. Innemi słowy: jeżeli stoimy czujnie 
na straży, jeżeli wybieramy odpowiednie, prakty­
czne środki, to jeszcze nie jest rzeczą stwierdzoną, 
że pesymiści mają słuszność i że nowożytni Wanda­
lowie nas pobiją. To pewna, że niebezpieczeństwo 
jest wielkie, ale wbrew wszystkim głosom Kasan- 
drowym trzeba najprzód bronić się energicznie. Tylko 
ten, co się poddaje dobrowolnie, jest stracony.

Wśród ludzi, zdolnych do sądu, jak to zazna­
czono wyżój, nie ma wątpliwości, że skonsolidowanie 
stanu średniego jest najlepszem przedmurzem prze­
ciwko socyalnój demokracji. Jeżeli spojrzymy na 
stan średni, mianowicie wiejski, czegóż tam braknie? 
Przedewsżystkiem pewności utrzymania ojcowizny, 
odziedziczonej roli.

Jeżeli nawet stary rewolucjonista, St. Just, 
powiedział: »Pług, kawał roli, strzecha i rodzina, 
to jest szczęście®, to i niejeden mędrzec dyploma­
tyczny, który nie stoi na podstawie chrześciańskiój 
i konserwatywnej, przyjdzie do tego przekonania, 
że w zapewnieniu własnego ogniska, własnój za­
grody jak największej liczbie obywateli, mieści się pre­
mia zabezpieczenia przeciw niezadowoleniu i tem 
samem przeciwko skłonności do łączenia się z stronni­
ctwami przewrotu.

Wedle wyniku obrad parlamentarnych i wedle 
tego, co się słyszało o przyjęciu uchwalonej 18 go 
kwietni* rezolucji parlamentarnej w kołach Rady 
związkowój, są pewne widoki, że teraz ostatecznie 
na seryo zostanie stworzoną ustawa c zagrodach. 
Wzmianki godnem jest to jeszcze, że dep. G-amp przy 
tśj sposobności zwrócił uwagę na to, jak państwo 
może także pośrednio popierać tworzenie zagród, 
oddając na ten cel pieniądze nagromadzone wedle 
ustawodawstwa Rzeszy o zabezpieczeniu, że atoli 
także godną uwzględnienia jest myśl, czyby przez 
kapitalizowanie renty w razie nieszczęliwego przy­
padku, na starość lub w razie inwalidztwa nie dać 
ze strony państwa i gminy zachęty i pomocy od­
nośnym osobom do tworzeria zagród. Przez to także 
wiele żywiołów, które należały do innego stanu, 
aniżeli rolniczego, możnaby osiedlić stale i pod 
względem socjalnym zużytkować je korzystnie.

Jeżeliby ministerstwu ks. Hohenlohe — kończy 
„Heimstatteu Corr.“ — danem było przeprowadzić tę 
wielką reformę, to już przez to samo zaskarbiłby on 
sobie w pamięci potomności zaszczytne wspomnienie.

Przysięga w<! Lwowie.
Do jakiego stopnia zuchwałości, a raczej efron-

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicza.

TOM PIERWSZY.
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W Otuylinie od trzech dni robiono na gwałt 
porządki; przewietrzano cały dwór, trzepano meble, 
froterowano posadzki, okurzano wszystkie kąty.

Służba od rana do wieczora kręciła się po po­
kojach ze szczotkami, miotełkami, ścierkami i gąb­
kami w ręku.

W niedzielę Krokowscy mieli powróci z za­
granicy.

We środę przyszedł jtden telegram z Berlina, 
we czwartek drugi z Aleksandrowa, w sobotę trzeci 
z Warszawy z wiadomością, że wracają i z polece­
niami co do przygotowań na ich przyjęcie.

Krysiewicz głową kręcił, wąsy swoim zwy­
czajem zagryzał z lewój strony, co u niego znaczyło 
zakłopotanie; zwykle małomówny, teraz milezał, jak 
zaklęty i odpowiadał piąte przez dziesiąte na zapy­
tania służby.

— Czy jaśnie pani gorzój się zrobiło, czy 
co?... przecie mieli wracać aż na październik, a tu 
się wrzesień jeszcze nie skończył.

Rządzca brwi chmuizył tylko i z rękoma 
w kieszeniach, w słomkowym kapeluszu na głowie 
chodził z pokoju do pokoju, robiąc przegląd pańskich 
apartamentów, nagląc służbę do pospiechu.

Antoni, zwijaj no ty się prędzśj!... gu- 
zdrzesz się, jak mucha w mazi. Drugi dzień z temi

tryi, posuwają się rosyjscy ezynowaicy, nawet w ob- 
cem państwie, dowodem postępowanie konsula rosyj­
skiego we Lwowie, niejakiegoś Pustoszkina, nie umie­
jącego słowa po polska.

Przysięga poddanych rosyjskich katolików, w 
konsulacie Lwowskim, pisze „Kuryer- Lwowski“, od­
była się w środę o godz. 1. Jeszcze przed godz 1 
przybyło do konsulatu przeszło 100 osób, poddanych 
rosyjskich, zamieszkfcłych czasowo w Galicyi. Punkt 
o godz. 1 zjawił się w pełnej gali konsul rosyjski, 
p. Pustoszkin i oświadczył zgromadzonym co na­
stępuje :

„Znalazłem się w nader trudnem położeniu, we 
zwałem bowiem panów do przysięgi, lecz arcybiskup 
tutejszy odmówił mi delegaeyi księdza do odebrania 
przysięgi. Początkowo przysięga misła być składaną 
w kościele, w języku rosyjskim, gdy to jednak zako­
munikowałem arcybiskupowi, ten oświadczył mi, iż 
na to żjtdaą miarą zgodzić się nie może. Odwo­
łałem się do &maastidy w Wiedniu iwtaśnie wczoraj 
osrzyas&łem telegraficzną odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych z Petersburga, zawiadamiającą mię, 
<ż przysięga może być składana w języku polskim. 
Udałem się ponownie z prośbą do arcybiskupa, iżby 
delegował ks ędza katolickiego do odbioru przysięgi 
w konsulacie w języku polskim, i tym razem spot­
kała mnię odmowna odpowiedź. Może panowie za- 
cheeeie złożyć przysięgę przed duchownym prawosła 
wnego obrządku.“ '

Obecni oświadczyli, iż tój propozycji przyjąć 
uis są w stanie, gdyż ważnego aktu przysięgi przed 
duchownym obcego im wyznania składać nie mogą, 
lecz gotowi są złożyć przysięgę przed konsulem, tak 
jak się to praktykuje w Królestwie Polskiem w są­
dach, gdzie odbiera przysięgę od katolików prezy- 
dujący w nieobecności księdza. Konsul oświadczył, 
iż nie wł&da językiem polskim. Gdy mu jednak po­
wiedziano, iżby odczytał rotę przysięgi po rosyjsku, 
a równocześnie czytać ją będzie jeden z obecnych po 
polsku, zgodził się na to, lecz okazało się, że nie 
ma krucyfiksu i ewangelii katolickiej, którą należy 
ucałować dla stwierdzenia przysięgi. Gdy na krzyż 
i ewangelią prawosławną nie można było składać 
przysięgi, konsul powiedział, aby się postarano o ka­
tolickie. Po naradzie więc udało się czterech obe­
cnych do poblizkiego klasztoru 00. Franciszkanów 
z prośbą o udzielenie krucyfiksu i ewangelii. 00. 
Franciszkanie odmówili jednak tśj prośbie, tłomacząc 
się przepisami kościelnymi i proponując, żeby po zło­
żeniu przysięgi wszyscy przybyli gremialnie do ko­
ścioła dla ucałowania krzyża i ewangelii świętój. 
Zakomunikowano tę odpowiedź konsulowi, lecz teu 
oświadczył, że całowanie krzyża i ewangelii muń na­
stąpić natychmiast po złożeniu przysięgi i dla tego 
uważa projekt ten za niemożliwy do wykonania. 
Stanęło więc w końcu na tem, że konsul odczytywał 
rotę przysięgi w ;ęzyku rosyjskim, jeden zaś z obe 
cnych czytał ją po polska, a zebrani powtarzali tekst 
polski przysięgi, którą następnie podpisali. Konsul 
oświadczył w końcu, że obecni spełnili wedle możno­
ści swój obowiązek, że jednak będzie musiał zako­
munikować ambasadzie w Wiedniu, iż przysięga od­
była się bez ucałowania krzyża i ewangelii. Nie 
byłyby zaszły żadne przeszkody, gdyby obecnym był 
przy składaniu przysięgi w konsulacie ksiądz katoli­
cki, poddany rosyjski.

Więc ten zuchwały rzynownik rosyjski miał 
śmiałość «a cudzem terjtoryum żądać «Akatolickiego 
Arcybiskupa katolickiego polskiego księdza, aby 
tenże w konsulacie rosyjskim przyjmował przysięgę 
od rosyjskich poddanych w języku rosyjskim; aby 
mu z kościoła katolickiego pożyczono krzyża i 
Ewangielii, aby nareszcie, po odebraniu przez siebie 
po rosyjsku przysięgi, katolicy szli do kościoła cało­
wać krzyż i ewangielią ? Czy to nie przechodzi 
ludzkiego pojęcia ? Na to się tylko mógł odważyć 
ciemny a zajadły czynownik, wychowany gdzieś nad 
brzegami Wołgi lub Irtynu.

Jakie więc znaczenie mieć będą wszelkie libe- 
ralniejsze kroki młodego cara, jeżeli maszyną rządo­
wą kierować będą czynowniki rodzaju p. Pustoszkina?!

Drogie poaeflzenie komisji wjborezêj.
Wiedeń, 30 listopada.

(^) Pono najwięcej rządom szkodzą... bióra. 
prasowe! Przed rokiem biuro prasowe przez kilka 
pracowało w nocie czoła, aby dowieść, że projekt 
hrabiego Taafifego (z dnia 10 października) jest arcy­
dziełem mądrości politycznej i wszędzie ¡¡został przy­
jęty ze zapałem. Hrabia Tasffe za nadto jest scep­
tykiem i zanadto przywykł szydzić ze wszystkich i

szybami nie możecie sobie dać redy. Fruziowa chce 
dziś firack zakładać; kiedy to wszystko będzie go­
towe ?!.. Wstyd!.-. Może ja wam mam pomódz ?...

Stary lokaj i chłopak kredensowy uwijali się 
w salonie, ustawiając meble; kilka dziewcząt folwar­
cznych umywało drzwi i okna, w których szyby 
kredą pomazane czekały oczyszczenia bibułą i ścierką.

Na dwoize był upał, słońce przypiekało, jakby 
je w piekielnych czeluściach rozżarzono.

Na widok rządzcy, wszystkie ręce zajęte ro­
botą, przyspieszały ruch; dziewki uznojone czoła i 
nosy ocierały rękawami koszuli W powietrzu unosił 
się zapach mydła, kredy, terpentyny, potu ludzkiego, 
z którym od czasu do czasu mieszała się woń roz­
kwitłych róż szlamowych, sadzonych długim rzędem 
pod oknami dwora od strony parku i kwiatów w sta­
rannie utrzymanych gazonach.

Chlupotanie wody z wyżymanych ścierek nad 
miską, skrzyp bibuły o szkło, stukanie młotków i 
wbijanych gwoździ w ścianę, łoskot przesuwanych 
mebli i urywane słowa służących, klnących „psią- 
krew gorąco“ i robotę mąciły spokój południowe, 
pory, w którój zdawała się omdlewać cała natura 
pod wrażeniem słonecznych pocałunków z jasnego 
nieba.

Krysiewicz w płóciensym kitlu, bez kamizelki, 
bez krawata pod wyłożonym kołnierzykiem, wachlu­
jąc się kapeluszem, stawał od czasu do czasu 
w otwartem oknie dla nabrania świeższego powie­
trza i zapuszczał wzrok w dal na rozległe pola, cią­
gnące się po płaskim gruncie aż ku krańcom widno­
kręgu, ku któremu jak strzelił ciągnęła się w prostej 
linii szosa, wysadzana! topolami.

Twarz jego miała wyraz markotny.
Stawał, zamyślał się, oczy zmrużał i zdawał się 

wyglądać kogoś, lub czegoś z owśj dali.

ze wszystkiego, aby się nie był serdecznie naśmiał 
z koziołków, “które wtedy przewracali literaci bióra 
masowego. Czy nie tak jeszcze doświadczonemu 
es. Windischgraetzowi, bardziéj zaimponują hymny 
bióra prasowego na ratującą myśl przekazania spra­
wy wyborczéj ex abrupto komisji parlamentarnej ? 
Chi lo sa ? Co do nas mocno się obawiamy, że im 
przecudniéj poehwslają dziś tę ewolucją, tém sroż 
szern będzie rozczarowanie. Utinam falsus sim pro- 
pheta!

W każdym razie dwa pierwsze posiedzenia ko­
misyi, chociaż już przemawiało 18 posłów i dwóch 
ministrów, nie wróżą wcale blizkićj zgody. Owszem, 
na wczorajszero posiedzeniu jeszcze dobitniéj, niż na 
pierwsze®, zaznaczyły się pewna dyferencye w obo­
zie stronnictw sprzymierzonych. W poufnych konfe­
rencjach trzéj prezesowie klubów: Ar. Rolienivart, 
Zaleski i Rass, zgodzili się na projekt... pierwszego, 
dotyczący utworzenia Izb rob- tniczych. Dopiéro, gdy 
dopuszczono do tych konfereneyi więcej „mężów za­
ufania“, me wiadomo dotąd, czy głóionie z inicja­
tywy dr. Rutowskiego czy też dr. Meugera, (lewica), 
powstał stanowczy opór przeciwko projektowi hra­
biego Hohenwarta,

Teraz ten sam antaganizm zaznacza się w ko- 
misyi. Posłowie polscy i niemieccy (liberaln ) oświad­
czają się przeciwko utworzeniu Izb robotniczych a 
za snacznem rozszerzeniem prawa wyborczego w no- 
wéj 5 kuryi. Tymczasem hrabia Hohnnwart nie 
cofnął swego (drugiego) projektu, à wczoraj człon­
kowie jego klubu, baron Dipauli i hr. Sylva-Taronca 
dobitnie oświadczyli się przeciwko rozszerzeniu pra­
wa wyborczego na szerokie koła. Ponieważ zaś ga­
binet księcia Windischgraetza przeprowadzi tylko 
taką reformą, na którąby się zgodziły wszystkie trzy 
stronnictwa umiarkowane, przeto veto klubu hrabiego 
Hohenwarta uniemożebnia reformę, choćby się koło 
w téj mierze porozumiało z lewicą.

Dotychczasowe dyskusje więc nie sprowadziły 
zgody. Może na trzeciem lub czwartem posiedzeniu 
wybrany zostanie komitet ściślejszy. Dajmy na to, 
że wejdą naprzykład do niego dr. Ratowski, br. Di- 
pauli i dr. Menger, to nie rozumiemy, dla czego ci 
trzej panowie mieliby posiadać większe kwal fikacye 
do opracowania ustawy wyborczéj, niż pp. Zaleski, 
hr. Hohenwart i dr. Russ ? Czy ich zadanie będzie 
łatwiejsze, ponieważ wygadano się w komisyi ? Ależ 
tam nie mówią nic nowego. Zanim który z człon­
ków komisji zacanie mówić, wszyscy dokładnie wie­
my, że powie to a to, a nic innego. Owszem zada­
nie komitetu ściślejszego, wyznaczonego prsez komi­
sją, będzie może tradnr-jszem, niż było zadanie pre­
zesów klubów. Ostatecznie innéj nie będzie rady, 
jak wystąpienie rządu z projektem swoim, jak to się 
dzieje w podobnych przypadkach we wszystkich iu- 
nych p:»rlamentrcfc. Jeżeli grzeszymy pessymizmom, 
to tem lepiéj. Nikt od nas więcej się nie ucieszy, 
jeżeli istotnie rozprawy komisji wydadzą jakiś do­
datni rezultat.

Na wczorajszam posiedzeniu wiceprezes Keła 
Jędrzejowicz w odpowiedzi na zapytanie ks. Sehwar- 
zenberga, wygłoszone na pierwsze® posiedzeniu ko­
misji, oświadczył, że Polacy zasadniczo obstawają 
przy azitonomicznem stanowisku, iż prawo wybierania 
posłów do Rady państwa powinno przysługiwać sej­
mowi krajowemu ; że jednak obecnie, aby nie urno- 
żebnió reformy wyborczéj w skromniejszych rozmia­
rach, Kolo polskie nie poruszy owéj kwestyi resty­
tucji sejmu prawa odebranego im r. 1873. Możnaby 
jeszcze dodać, że poruszenie téj kwestyi byłoby nie­
polityczne, skoro wszyscy wiemy, że w teraźniejszym 
parlamencie żadną miarą nie znalazłaby się w.ę- 
kszośó (i to a/« głosów) potrzebna na przeprowadze­
nie tak ważnej zmiany konstytucji. W ogóle zapy­
tanie ks. Sch. było co najmniej zbyteczne®. Ża Po­
lacy są najbardîiéj stanowczymi i najszczerszymi au- 
tonomistami, tego przecież nie potrzeba nikomu do­
wodzić. Ale taka moda, taki ideał, nie mogą nam 
uuiemożebniać wszelkiéj możliwej, dodatniéj polityki 
praktycznej. Gdybyémy nie uwzględniali danych 
stosunków, a kierowali się jedynie naszemi ideałami, 
to w ogóle nie moglibyśmy brać udziału w bieżących 
sprawach żadnego (niepolskiego) parlamentu. Ale 
udziałem w takich sprawach i pracach, niczem nie 
poświęcamy naszych zasadniczych ideałów, ani im 
nie uwłaczamy.

Na wczorsjszem posiedzeniu komisyi pp. Di- 
paudi (Tyrolczyk) i hr. Sylva Taronce (z Czech) oba, 
członkowie klubu konserwatystów, obszernie wykła­
dali swoje pomysły, mniéj więcej zbliżone do drugiego 
projektu hr. Hohenwarta.

Baron Dipandi pragnie Izb handlowo-przemy- 
słowo-robotniczych i obdarzeni* kaêdéj z tych sekcyi 
mandatami poselskiemi. Oczywiście ten projekt

Raz nawet westchnął głęboko,, wyjął z kieszeni 
na piersiach złożony we czworo list, rozwinął go i 
przebiegał oczyma po raz dziesiąty zapewne.

„A niech pan dopilnuje, mój panie Krysiewicz 
— czytał — żebyśmy wszystko zastali w porządku. 
Pokoje żony zwłaszcza dobrze przewietrzyć; story i 
firanki kazać pospuszczać, aby był cień, bo na ten 
upał ciężkoby było wytrzymać przy otwartych oknach. 
Świeżych kwiatów nie trzeba wnosić do pokoju 
zony, aby zapach jój nie drażnił. Ona teraz nie 
znosi żadnych aromatów.

„Mój panie Krysiewicz, polegam na pańskiem 
poczciwem sercu, że wszystkie moje dyspozycje wy­
konasz co do słowa.

„Na stacyę trzeba będzie wysłać lando i po­
wóz, ten nowy, oprócz furmanki pod kufry. Co le 
piśj niesie, jak pan uważa?... żeby jak najmnió, 
trzęsło, bo żonie doktorzy zalecili największą wy­
godę w podróży. Najlepiejby było przenieść ją na 
rękach w lektyce, gdyby się dało.

„Poślij pan w sobotę konie po doktora Pniaka; 
nie h nocuje w Omyhnie, abyśmy go już zastali za 
przyjazdem.

„Z panem plenipotentem zobaczę się w War­
szawie, zkąd zapewne razem wracać będziemy, tylko, 
że my krok za krokiem a on nas będzie mógł wy­
przedzić o kilka godzin, więc gdyby co było po­
trzeba jeszcze, to już przez niego będzie pan uwia­
domiony.

,,W niedzielę rano, niech ksiądz Jarzymowicz 
odprawi wotywę na intencyę szczęśliwego powrotu 
naszego i pomódlcie się tam wszyscy za moją bie­
daczkę i za mnie, żeby mi Bóg dozwolił znieść to 
ciężkie zmartwienie, którem doświadcza.“

Krysiewiczowi wąsy i brwi drżeć zaczęły, wy-

irzedewszystkiera narusza organizacyą dotychczaso­
wych 4 kuryi wyborczych, a zatem nie skupi około 
siebie większości. Ks. Sylwa Toronce życzy sobie 
reprezentacyi zawodowej, ale obaj mówcy pragną 
zwiększenia liczby posłów gmin włościańskich, gdy 
tymczasem w Galicji wtaśuie ta kury a (4) w stó- 
sunku do 3 innych posiada zanadto mandatów. 
Pierwotny więc projekt br. Hohenwarta był odpo­
wiedniejszy, niż komentarze pp. Dipaudiego i Sylwa- 
Taronea.

W zestawieniu z dyskusyą w komisyi wypad# 
nam wspomnieć jeszcze o przedwczoraj3zem posie­
dzeniu Koła polskiego, na którem także jeszcze 
rozstrząsano kwestyą wyborczą. Na tem posiedze­
niu poseł włościański Potoczek, wybrany w r. 1891 
w okręgu nowo-sande-kim przeciwko profesorowi 
Góraliki wi, ku powszechnemu zdumieniu oświadczył, 
że włościanom za kordonem dzieje się daleko lepiój, 
że używają tam dostatecznej opieki prawnój (!), 
więcój zarabisją i moiój płacą podatku, pccz m za­
żądał głosowania powszechnego.

Ta deklaracya posła włościańskiego brzmi tak, 
;ak gdyby mu ją był podsunął dr. V»szaty, albo jak 
fdyby p. Potoczek czytywał „Narodni L sty“, 
w których nieustannie powtarza się bajka o szczę- 
śliwem i pomyślnem położeniu włościan polskich 
pod opiekuńczym rządem „słowiańskim®. Tak to 
te nieszczęsne radykalno-pansLwistyczne prądy 
wsiąkają już nawet wśród naszych włościan, i to 
bardzo silnie, skoro p. Potoczek, pomimo protestacyi 
dr. Katowskiego i pomimo serdecsnój prośby i wy­
jaśnień X. kanonika Ruczki, me cofnął swego ruso- 
filskiego oświadczenia!

Jeżeli pomimo takich symptomatów nawet po­
między nami znajdują się tacy, którzy śmią zalecać 
powszechne głosowanie, to trzeba przypuszczać, że 
czynią to chyba jedynie dla tego, ponieważ dosko­
nale wiedzą, że (na szczęście) na seryo o tem mowy 
być Die może, aby parlament austryacki przystał 
na taką „reformę“.

i e m c y.
* Berlin, 2 grudnia. W środę 5 b. m. roz­

poczyna się znowu życie parlamentarne w Berlinie, 
w dniu tym bowiem nastąpi otwarcie tegorocznej 
sesji parlamentu. Jak stwierdzają doniesienia pól- 
urzędowe, nie tylko projekt, dotyczący środków prze­
ciwko przewrotowi, ale i inne wypracowane do tego 
czasu projekta przyjdą w parlamencie pod obrady 
przed Bożem Narodzeniem. Kanclerz przekonał się 
widocznie, iż nie osięgaie się nic przez taktykę, aby 
etat wraz z projektem o podatku od tytoniu przed­
łożyć dopióro po Nowym Roku, że przez to tylko 
rozbudzi się z góry nieufność w obec nowych mężów 
stanu. Zaniechaną taktykę polecił bez wątpienia 
dr. Miąuel, lecz ją odrzucono. Co do rzeczy samćj, 
to pewnie mniej więeśj będzie to samo, jakikolwiek 
projekt zostałby przedłożony najprzód, ponieważ pra­
wdopodobnie tak przy etacie, jak przy projekcie, 
dotyczącym przewrotu, omawiane® byłoby ogólne 
położenie polityczne, sprawa przesilenia kanclerskiego 
itd. Jak widoczna z wywodow prasy niemieckiej, 
nie rokuje nikt podatkowi od tytoniu powodzenia, 
ponieważ rządowi trudno będzie wykazać deficyt po­
trzebny do uchwalenia nowego podatku. Dochody 
Rzeszy, juk to już zaznaczyliśmy niedawno na tóa 
miejscu, przyniosły w ciągu siedmiu pierwszych mie­
sięcy bieżącego roku etatowego już 80 milionów 
matek więcćj, aniżeli równy okres ezass w roku po­
przednim, & 15 i pół miliona marek więcćj, aniżeli 
przewidywano w etacie. Jeżeli a isno to ułożono no­
wy etat w ten sposób, że dodatki matrykularne prze­
wyższają przekazy dla państw pojedynczych o 34 do 
35 milionów marek, to widać w tem zamiar, aby 
wyliczyć tik wielki deficyt, jak wielki oblicza się 
w przypuszczeniu, dochód z podatku od tytoniu.

— W organie związku rolników zamieszcza 
jakiś bar. Thielroann artykuł, w którym wypowiada, 
czego się spodziewać może ludność od nowych mi­
nistrów. Do artykułu tego powró imy jutro.

— Także „Köln. Ztg.“ potwierdza wiado­
mość o zmianach, jakie mają zostać zaprowadzone 
w prasie półurzędowćj i dodaje, że ma nastąpić kon- 
centracya w pośredniczeniu wiadomości rządowych 
do prasy i że minister spraw wewnętrznych działa 
tutaj w zupełnem porozumieniu się z kanclerzem.

— W czwartym artykule w „Vorwärts“ 
kończy Babel „tymczasowo“ swoją odpowiedź Voil- 
marowi. Nazywa on wotum zaufania, jakie udzie­
liło Vollmarowi zebranie monachijskie, obstalowanem 
i oświadcza, że on nie potrzebuje żadnego wotum 
zaufania do wzmocnienia s^ei odwagi. Uważa za

ras wzruszenia asalosał się na jęg> cgorzsłój, po­
miętej, z fałdów i zmarszczek ułożonój twarzy.

Westchnął jeszcze r&z, dłonią przetarł wyły­
siałe czoło i odchrząknął, jakby mu łzy połknięte 
w gardle stanęły.

Pokiwał głową i odszedł od okna.
Z dziedzińca dał się słyszeć dzwonek na połu­

dnie, a za chwilę duży zegar w rzeźbionćj sz.fie, 
stojący w jednym rogu pokoju stołowego, wybił po 
woli godzinę dwunastą, na co »u odpowiedział za­
raz srebrny głosik bronzowego zegara na kominku 
w salonie i trzeci, warczący, ochrypnięty jakiś i jakby 
zardzewiały od starości w kancelaryi samego dzie­
dzica.

Przechodząc przez salon, stary rządzca zatrzy­
mał się na chwilę i powiódł okiem w około, jakby 
się chciał przekonać, czy wszystko znajduje się tu 
na swojem miejscu.

Pod ścianami stały ciężkie, adamaszkiem kryte 
meble, oszklone serwantki, staroświeckie szafki in­
krustowane, stoliki z m zaiką, ozdobne stpeciki na 
nich, nurwurowe słupy z wazonami alabastrowemi 
lub ze starśj saskiój porcelany; na kominku bronzo- 
we świeczniki z wisiorkami kryształowe®!, od sufitu 
zwieszał się przepięknó) roboty pa ąk w organlyno- 
wym pokrowcu, ca ścianach błyszczały obrazy w zło­
conych ramach, lustra na konsolach, u drzwi zwie­
szały się ciężkie portyery podbijane atłasem, pod­
pinane grabemi sznurami i chwastami z jedwabiu.

Kilka portretów, bardzo dobrego pendzla, wi- 
siało nad kanapą, a z nich, jakby żywe, spoglądały 
twarze mężczyzn w perukach, wygolonych, w wyso­
kich balsztukach białych, we frakach haftowanych, 
dam dekoltowanych, we fryzurach pudrowanych, w ga­
zach i jedwabiach elegantek zeszłewiecznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rzecz niegodną siebie, aby wzywać, jak Vollmar, 
pomocy osób trzecich.

— W piątkowe® posiedzeniu minister­
stwa stanu wziął także udział sekr. stanu hr. Posa- 
dowsky i sekr. stanu Nieberding.

Projekt do ustawy o zagrodach ms, zo­
stać znowu przedłożony parlamentowi w brzmieniu, 
przyjętem przez komisyą zeszłorocznói sesyi. Już 
znaczna liczba członków różnych stronnictw oddała 
swoje podpisy.

p.

elegrailiy .
Petersburg, 1 grudnia. Minister spraw ze­

wnętrznych uznał gubernią kielecką jako wolną od 
cholery.

Cesarskie teatra mają być otwarte dnia 8 
stycznia.

Madryt, 2 grudnia. Pogrzeb Kardynała 
Gonzales miał wspaniały przebieg. Izba przyjęła 
wniosek, który oświadcza, że śmierć Kardynała jest 
przedmiotem narodowćj żałoby.

Carogród, 1 grudnia. „Agence Constanti­
nople“ donosi, że nieprawdą jest, jakoby Porta 
pertraktowała z eksarcbą bułgarskim o mianowanie 
dwóch bułgarskich Biskupów. Także pogłoska 
o wystąpieniu cholery w Oarogrodzie jest bezpod­
stawną.

JEtzym, 2 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Białogrodu, że król Aleksander zamierza na 
wiosnę złożyć wizytę królowi włoskiemu w Rzymie.

Białogród, 1 grudnia. Przesłuchy studentów 
przed sądem akademickim wykazały, że przy osta­
tnich demonstracjach uniwersyteckich działały także 
wpływy niestudenckie.

Buenos Ayres, 1 grudnia. Wedle obiega- 
jącój tu pogłoski, Mitre i Pellegrini mają wstąpić do 
gabinetu.

Petersburg, i grudnia. Wczoraj przed po 
łudniem zderzyły się na st&cyi Melitopol dwa po­
ciągi towarowe. Lokomotywy i 20 wagonów znisz­
czonych. Kilku urzędników odniosło rany.

Toulouse, 3 grudnia. Tutejszy sąd przysię­
głych rozbierał od kilku dni sprawę fałszowania 
wyborów legislatywnych z roku 1893, Z zeznań 
świadków wynika, źe fałszowania dopuszczały się 
wpływowsze osobistości od obecnych oskarżonych.
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Tewarzystwa s Spółki.
Walne zebranie komitetu wystawowego 

pań polskich.
W sobotę o godz. 4 po południu odbyło się 

posiedzenie pań, zajmujących się urządzeniem wy­
stawy rouót kobiecych na Wystawie przemy słów ój, 
mającój się urządzić w Poznaniu w 1895 r. Ze­
branie zagaiła przewodnicząca komitetu, p. Pelagia 
Stablewska i podziękowawszy za zaszczyt, zazna­
czyła, iż będzie się starała spełnić sumiennie obo­
wiązek swój jako przewodnicząca, jeśli panie chętnego 
udzielą jej poparcia, o które prosi. P. Stablewska 
oddała następnie ‘głos p. radezyni Mottowój, która 
odczytała, co następuje:

Szanowne Panie! Ponieważ w mającej się od­
być Wystawie prowineyonaluśj w Poznaniu, Polacy 
zamierzają wziąć udział, wystawiając nań swoje wy­
roby, postanowiło grono polskich kobiet również czyn­
nie wystąpić! i wystawieniem robót kobiecych i przed­
miotów, wchodzących w sf.kres przemysłu domowego, 
dać dowód swoich zajęć i pracy. Zadanie to trudne na 
razie, jeśli tylko grono polskich kobiet ma je wy­
pełnić — lecz łatwem ono będzie bez wątpienia, 
gdy u całego zastępu Polek znajdzie poparcie. 
Mamy nadzieję, że nam Szanowne Panie me odmó­
wicie swej pomocy, i z tą ufaośeią rozpoczynamy 
naszą pracę, by ją zespolonemi siłami i wspólnym 
trudem doprowadzić do upragnionego celu. Na dzi- 
siejszem walnem zebraniu komitet ściślejszy zda 
Paniom sprawę z dotychczasowych swych czynności, 
oraz przedstawi zadanie komitetu dalszego. Nad­
mienić jeszcze musimy, że zawiązany komitet liczy 
na ofiarność całego społeczeństwa polskiego, gdyż 
koszta urządzenia wystawy są znaczne, a fundusz 
potrzebny, w kwocie około 1500 m., tylko za pomoeą 
składek zebrany być może.

Zanim jednak przystąpimy do sprawozdania, 
należy nam się zastanowić nad przedmiotem nie­
małego znaezenia, poruszonym na przeszłych zebra­
niach komitetu. Chodzi tu o ochronę pracy kobiet. 
W dzisiejszych stosunkach ekonomicznych świata, 
praca kobiet coraz poważniejszego dobija się stano­
wiska i zasługuje na poparcie powszechne. Towa­
rzystwo podobne istnieje w Krakowie i błogie wy- 
daje owoce. Wprawdzie obecna pora dla przygo­
towawczych prac do wystawy nie nadaje się do 
zorganizowania tego projektu, korzystając jednakże 
z dzisiejszego walnego zebrania, uważamy sobie za 
obowiązek zainteresować nim szerszą publiczność. 
Zadaniem tego Towarzystwa byłoby przedewszyst- 
kiem dostarczanie pracy kobietom, dla których ona 
jest jedynym środkiem utrzymania następnie 
obrona przed wyzyskiwaniem , ze strony niesumien­
nych pracodawców — w końcu ułatwienie zbytu
tejże pracy. . .....

Na tych kilku słowach ograniczamy się dzisia 
W tój kwestyi, zostawiając ją na późaiój, a teraz 
upraszam szanowną sekretarkę o odczytanie sprawo­
zdania z dotychczasowych czynności komitetu, pu­
czem jedna z pań objaśni walne zebranie o dzia­
łalności postanowionych dl* Pań, zamieszkałych 
w Poznaniu i na prowmcyi.

Po pani radezyni Mottowój powstała p. Zofia 
Kasztelan, sekretarka, i odczytała referat z dotych­
czasowych czynności komitetu- Z tego sprawozda­
nia dowiadujemy się, że na pierwsze® posiedzeniu 
utworzono biuro komitetu, w którego skład wchodzą: 
p. Pelagia Stablewska jako przewodnicząca, p. Mi­
chalina Motty i p. prof. Węclewska jako wice­
przewodniczące, p. Kasztelanowa jako kasyerka 
i panny: Halina Daszkiewicz, Zofia Kusztekn 
i Józefa Sawicka jako sekretarki. Prócz tego do 
ścisłego komitetu wybrane zostały p. Fabiankowsaa, 
p. Jaroezyńska, p. Orłowska i p- Serafinowa 
Zychlińska. ...

Na drugiem posiedzeniu zajmowano się two­
rzeniem komitetu ogólniejszego z pań, zamieszkałych 
nietylko w samym Poznaniu, ale i na prosincyi, 
* celu zbierania między znajomy mi wszelkich oka- 
xów ręcznćj pracy kobiecój i przemysłu domowego.

'Jchwalono również rozesłać odpowiednie listy na 
piowincyą.

Na trzeciem posiedzeniu zamianował komitet 
Kasztelana swym sekretarzem jeneralnym, aby 

przez niego bliższych zasięgnąć informacji, tyczących
się wystawy. Nadto komitet zaproponował do za­
rządu grupy pracy kobiecśj 4 Polki, & mianowicie:

mecenas. Cicbowiezową, p. Fabiankowską, p. proi. 
Jaroczyńską i p. dr. Koehler, które tśż przez zarząd 
komitetu przyjęte zostały.

Na czwartem posiedzeniu komitet poprosił 
Kusztelana, aby w jego imieniu zamówił osobne 

miejsce na pl&du wystawy w ilości 30 m. kwadrat, 
na powierzchni i 20 m. kwadrat, ściennych. Cena 
metra kwadratowego na powierzchni wynosi 20, 
względnie 15, a ściennego 10, względnie 8 marek, 
przeto za samo miejsce zapłacić wyp&dnie około 
700 m. Prócz tego są jeszcze liczne bardzo innego 
rodzaju koszta, jak n. p. za szafy, stoły oraz 
wszelkie przyrządy do wystawy potrzebne; n,>dto 
druki, portorya i drobniejsze wydatki, wymagają*e 
również znaczniejszej kwoty pieniężnśj. Przy pasz-
czaó więc słusznie możemy, że koszta ogółem wy­
niosą około 1500 m. Naturalnie sumę tę jedynie 
zebrać możemy za pomocą opłaty od miejsc przez 
osoby interesowane, oraz składek dobrowolnych i to 

tyle, aby i roniój zamożnym przyjść w pomoc.
Przyjmowaniem składek zajmuje się kasyerka 

komitetu, p. Kasztelanowa, ul. Ludwiki 2.
Komitet, nie posiadając tymczasowo żadnego 

funduszu, uchwalił zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
1000 m. w Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Na piątem posiedzeniu komitet postanowił 
zwołanie walnego zebrania w celu udzielenia bliż­
szych informacji. Nadto poruszono kwastyą założe­
nia w Poznaniu Towarzystwa ochrony pracy kobis- 
cśj na wzór istniejącego już krakowskiego, oraz 
omawiano kwestyą organizacji w samym Poznaniu 
podług ulic 6 komisaryatów, a na prowincji za po­
mocą kolektorek 1 podkolektorek.

Pani prof. Jaroezyńska oświadczyła, że komi­
tet uchwalił, aby tak roboty na wystawę, jako też 
neniądze, potrzebne dla opłacenia kosztów zebrać 

drodze składek. W ty® celu uproszono kilka pań, 
rtóre się mają zająć zebraniem składek.

Pan redaktor Dobrowolski zabrał głos, by przy- 
clasuąó myśli, poruszonój w przemówienia p. Mol-t-o- 
wśj, aby komitet nie ograniczył swego działania ca 
czas wystawy, lecz stworzył „ochronę pracy kobiet“ 
przez dostarczanie im odpowiedniego zajęcia i ochronę 
przed wyzyskiwaniem niesumiennych chlebodawców,

Pan dr. Kasztelan wyłożył ;asno stronę p:e 
niężną i zaznaczył, że nieuzasadnioną jest zbyteczna 
obawa o fundusze, ponieważ każda z pań wystawia­
jących musi opłacić miejsce swoje na wystawie i 
proponował, aby dopiero niedobory, jakie się okażą, 
pokryć za pomocą składek. Na tymczasowe koszta. 
Bank związku Spółek zarobkowych udzieli komitetowi 
pożyczki w kwocie 1000 m.

Pani przewodnicząca zamknęła posiedzenie, dzię­
kując Paniom zebranym za żywe zainteresowanie się 
sprawą wystawy robót kobiecych i okazaną gotowość 
do dalszego współdziałania.

Ostatnie wiadomości.
Zebranie wyborcze w Ż rinia odbyli:« si*~ bar-

dzo spokojnie Na pierwszem miejscu postawiono
na kaudydata p. Karola Sczanieckiego

Telegram giełdowy.
Berlin, 3 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia l 3 30 1
Pszenica wyżej. Niem.3°/Opoż.pań. 95 80 95 50
na grudzień . . 133 50 135 50 Cousol. 4% . . 105 60 105 70
na maj . . . 139 50 141 60 Consol. 3'/2u/o . 104 10 104 10
Zyto wyżej. Pozn. 4% 1. zast. 103 - 102 90
na grudzień . . 113 50 116 - Pozn. S^/ol.zast. 101 - 101 40
na maj . . . 119 25 120 60 Pozn. 4% 1. rent. 105 - 105 -
Olej rzep, słabo. Pozn.S1/^0/,,! rent 

Poznań, oblig. .
101 10 101 40

na grudzień . . 42 00 42 50 100 75 100 75
na maj . . . 42 90 44 - Nowa Pozn. poż. 100 40 101 —
Okowita stale. Austr. banknoty 163 75 163 70
eksportowa . . 31 Bo 31 60 Austr. renta srbr. 96 20 90 20
na grudzień . . 35 90 3.5 20 Ros. banknoty . 222 25 221 75
na styczeń . . — - — -■ Ros. listy zastaw. 103 40 103 50
na maj . . . 37 50 37 60 Węg.4°|0renta zł. h-0 90 100 80
na czerwiec . . 37 80 37 80 Węg.4°|0 „ kor. 94 50 94 50
na lipiec . . . — — — Aust. kred, akcye 239 75 238 60
spożywcza . . 51 — 51 20 Lombardy . . 44 50 44 30
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano:

117 25 118 -
Disconto com. .

Usposobienie:

205 60 2o4 60

żyta węcpli . .
okowity kw. eksp.

2650 500 dosyć stale.
470,000 30,0«0

„ „ spoż. 0 000 O,00c

Szczecin, 3 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 1 3 Okowita stałej. 1 3

Pszenica niezm. 
na grudzień. . 
na kwiecień maj. 
Żyto niezm.

133 — 
137 —

132 50 
137 50

w miejscu eksp. 
na grudzień. .
na maj . . .

30 - 80 20

na grudzień . . 118 - 117 - Petroleumnakwiecień-maj. 119 - 119 50
Olćj rzep, stałej, 
na grndzień . . 43 - 43 2'

w miejscu . . 9 36 9 35

na kwieć -maj . 43 60 43 7i 1

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

tylko ładny, wygodny, z ogrzanemi sieniami, wodą 
w domu, ale tak harmonijnie we wszystkiem urzą­
dzony i zaopatrzony, że doprawdy, niechętnie wychodzi 
się z pokoju. Drzwi, belki, okna, ozdobione rzeźbą 
tutejszych górali, wzorami wziętemi tylko z ich mo­
tywów, pokoje gościnne przybrane z największym 
powabem kilimkami, pprkalami, wdzięcznie swiesza- 
jącemi się firankami ; sala jadalna wspólna z oso- 
merni stoliczkami, przy których kredens i krzesła 
znowu świadczą o biegłej sztuce i dobrym smaku 
uczni tutejszej szkoły rzeźbiarskiej.

Powóz, sanki, konie na miejscu, gotowe na 
zawołanie jeź Izić po gości do Chabówki, czy z nimi 
na dostępniejsze wycieczki.

Zwiedzano to wszystko szczegółowo, idąc za 
tsiędzem proboszczem, który cały dom od góry do 
dołu poświęcił i błogosławił, w obec licznie zebra­
nych przyjaciół i znajomych zacnej właścicielki, która 
ntstęgnie hojną gościnnością ich przyjmowała.

Przybywającym do Zakopanego, radzimy za­
jeżdżać do „Skoezysk“ a przekonają się o prawdzie 
tych słów i pewnie nie pożałują iż tam zamieszkali.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro we wtorek obraz 
dramatyczny Meilerowej i Galasiewicza z śpiewami :

Chata za wsią.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelego T r a p s z o 

komedya pp, Monline i Delavigne: „Człowiek o stu 
głowach.“

Pan Leszczyński miał jeszcze cztery razy wystąpić 
na scenie naszćj i odegrać benefis, tymczasem wczoraj we­
zwany został telegraficznie do Warszawy, dokąd dziś rano 
wyjechał.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15

X. dziekan przemówił od ołtarza, a wspomniawszy 
na ubiegłych lat 50 burze, nadzieje i zawody, podnosił 
zasługi Jubilatów w wychowaniu całego zaBtępu młodzieży, 
z którćj wyrośli mężowie dziś pracujący dla dobra Ko­
ścioła i społeczeństwa.

Po nabożeństwie odbierali Jubilaci życzenia od ro­
dziny i przyjaciół. W strojach krakowskich córeczki i 
kuzynek dr. Gr. ogólnie się podobały, odbierając oklaski 
za udatne wierszyki. Do suto zastawionego stołu, który 
zdobił prześliczny bukiet z białych róż — dar hr. Potu- 
lickiej —• zasiadło około 50 osob. Odczytano telegramy, 
a było ich 53 — i to nie tylko z Księstwa ale i z War­
szawy, Krakowa, Berlina, Copot itd, nadto nadeszło 70 
biletów i listów z życzeniami. Najprzewielebuiejszy Arcy- 
pastery raczył przysłać dostojnym Jubilatom swe błogo3ł&- 
stwo. Pozczas uczty, kiedy liczne toasty wznoszono, od­
czytał dr. Gr. udatny wiersz humorystyczny o po­
życiu Jubilatów przez przeszło czterdzieści lat 
w Wielichowie, który już tak wysoło usposobionych 
gości do homerycznego śmiechu pobudzał. Miła po­
gadanka zająła wszystkich, a od czasu do czasu 
popisywali się amatorowie już to grą na skrzypcach, już 
to piosenkami, które serce ogrzewały i ucho , pieściły. 
Każdy wyniósł z tćj uroczystości familynćj miłe wspo­
mnienie z życzeniem, aby Bóg w zdrowiu i weselu utrzy­
mał szanownych Jubilatów w najpóźniejsze lata.

Na cześć pani Heleny Modrzejiwskićj urządzono 
zeszłego tygodnia raut w salonach kcła literackiego we 
Lwowie Przeszło 100 osób zebrało się o godz. 10 wie­
czór m. Znakomita artystka przybyła na raut około 
godz. 11 i powitaną została w sposob serdeczny przez 
wiceprezesa hr. Wójcie,ha Dzieduszyekiego, który podzię­
kował jćj za to, że zwykłą szczodrością przeznaczyła do­
chód z wczorajszego przedstawienia na rzecz sierot i 
wdów po artystach i literatach. Następnie rozmawiała p.~ _ -j ... I wdów po artystach i uteratacn. .następnie rumaw«.» F.sztuk 24 marki), na krzesła w lożach P^terowych i piet- Modrz(Jewska dlu£gzy czag z swoj% zacną koleianką panią 

wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można | AezpergerQWą Około p6łnocy rozp0częto tańce, W pier­

wszych dwóch parach kadryla tańczyły pp. Aszbergerowa 
Modrzejewska. Pan Radoć ofiarował pani Modrzejewskiój 

następujący wiersz:
W imienin nas tu wszystkich, których Twoja sława, 
Zachwytem i radością i dumą napawa,
Podnoszę głos wdzięczności, — Cóż powiedzieć mogę ? 
Tyle laurów zaściela życia Twego drogę,
Tyle hołdów Ci niesie twój i cudze kraje,
Gdy więc jnż Twego blasku nic zwiększyć nie może, 
Jedno Ci tylko powiem — serdeczne Szczęść Boże ! 
Szczęść Ci Boże za serce pełne dobrej woli,
Za dłoń którą podajesz smutkom i niedoli,
Za ofiarność gorącą, szlachetną i tkliwą,
Jesteś czczona, kochana — bywaj nam szczęśliwą!

* Na dolnym Szląstu na łąkach porzecza Odry i w

wszego piętra (15 
w składzie porcelany p 
helmowskim nr. 10.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 3 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Porządek dzienny: 1) Rezprawka prof. dr. A. Da 
nysza „Pamiętnik Krysztofa Arciszewskiego z pobytu 
w Brazylii.“ 2) „Z Apokalipsy,“ wiersz X. Jaaa Adam-
kiego. 3) Komunikaty.

* Miesięczne zebranie sokolskie nie odbędde się 
środę dnia 5 grudnia, lecz 12 grudnia na sali druha

Szulczewskiego przy placu Wil-

w , „ .
Adamskiego' o gódź, 9 wieczorem. Wydział.

* Pa porażce os»atnlej w Poznaniu stracił „Orę­
downik“ swoją równowagę zupełnie, brnie coraz dslćj. . -. .
Nie wiemy, jaka jest teraz różnica między cim a pismami sąsiednich dębowych lasach można często widzieć białą sarnę, 
socyąlistycznemi. Wypieranie się gołosłowne nie nie zna- rr~ 0« t« nilnża zakazał
czy. facta loguuntur. Hasło waśni, nienawiści klas

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 3 grudnia.

* Zakopane, I grudnia 94. C.r&z io więcej 
podnosi się nasza stacja klimatyczna, dla ułatwienia 
pobytu osobom szukające® wzmocnienia, zahartowa­
nia zdrowia, tymczasowego, przyjemnego pobytu tak 
zimą jak latem, Zjeżdżające komissje inżynierskie 
ożywiają nadzieje że dzięki staraniom hr. Z*moy 
skiego, wkrótce jnż do samego Zakopanego zajechać 
będzie możua koleją żelazną,

Straci meże na tem miejscowy charakter gór­
ski, prostota zwyczai, ala liczba przyjeżdżających 
się zwiększy, wywóz drzewa, kamieni i stosunki han­
dlowe się ułatwią. Mieszkania jnż dzisiaj bardzo są 
Wygodne i zaopatrzone na zimę. Do nich przybywa 
nowy dom: „Skoczyska,“ urządzony na wzór szwaj 
carskich i włoskich „peusions“ który-został poświę­
conym i otworzonym 29 listopada 1894; po Mszy 
św. odprawionej na intencję jego powodzenia. Nie

społecznych, r«.,zbijania zebrań są tego dowodem. Twier­
dzenie takie jego, ża zgoda zabaguitaby sprawę, t. j. jego, 
nie potrzebuje komentarzy (zob. „Orędownik“ nr. 271) 
Czytelnicy nasi wiedzą, co o tem sądzić. Tak się sam 
zdemaskował, że już w tym względzie jesteśmy wolni od 
tej pracy demaskowania go dalszego. Zupełną też już 
hyba naiwnością jest twierdzenia jego, że potrzebujemy na­

tchnienia zkądinąd, aby rozświecać jego tendeneye. Nie­
winny baranek w naszych na niego „napaściach“ szuka 
jakichś „spiritus flantesu z pięknem! epitetami „szulerów 
politycznych“ i odgraża się na nich. To już szczyt 
idiozynkrazyi Zanosimy do niego uprzejmą prośbę, aby 
wyszedł z rezerwy i wymienił nam btz półsłówek, kogo 
ma na myśli. Prosimy o to jeszcze raz usilnie!

* Na ręce p. dr. Kusztelanej nadesłali:
P. dr. Wieczorek z Gniezna 3 m. na koszta po­

wrotu rzeczy z Wystawy lwowskiej. Pani dr. Przyby­
szewska z Inowrocławia 10 m. na koszta Wystawy po- 
znańskićj.

* „Posener Zeitung“ podaj» jako „cnriosum“ wyjątek 
z niemieckiego listu, przysłanego jej przez pewnego nau­
czyciela. Órtogr.fn togo niemieckiego listu, pisanego 
przez Niemca, jest tak dziką i oryginalną, że usuwa się 
z pod wszelkiej krytyki. „Posenerśa“ przytoczeniem tego 
listu robi niedźwiedzią przysługę p. tajnsma radzcy Mas- 
sowowi z Be lina, który w swoim szowinistycznym p&m 
flecie, w którym — jakeśmy podali — wystawia naród 
niemiecki jako najucywilizowańszy z całej kuli ziemskiej 
dla tego, źe ma doskonałych kaprali i nauczycieli. Je­
żeli zaś uczniowie wyszli z rąk tak wybornych instrukto 
rów tylko t ką ortografią popisać się mogą, to lepiej, że­
by już należeli do analfabetów, bo wtedy nie robiliby 
wstydu ani nauczycielom, ani p. tajnemu radzcy.

* Na południowój stronie placn Wilhelm przy teatrze 
niem. budują w kląbie drzewami zacienionym publiczne miejsce 
wygody. Budynek w kształcie kiosku jest mnrowany 
z cegły i kamienia, dach będzie z blachy. Będzie on po 
dobnym do tego, który stoi na placu Sapieżyńskim.

* Z polecenia m nistra handlu adaje się teaś dniami 
p. Spetzler, dyr. szkoły bulown. z Poznania do Prus Zach, 
aby tamże wspólnie z p. dyrektorem Wittem z Elbląga 
zrewidować większą liczbę szkół uzupełniających i zarządzić 
odpowiednie ulepszenia.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 1 grudnia 
ran 0,78 m. Dnia 2 grudnia w południe 0,78 m. 
Dnia 3 grudnia 0,78 m,

* Przedwczoraj miały miejsce wielkie ćwiczenia
firteczne na prawym brzegu Warty, od fortu VI aż 
do IV, zatem między Zegrzem i Główną. Ćwiczenia za­
częły się po południu i trwały do późaa w nocy. Brały 
w nich udział 46 pnik piechoty, 5 pułk artyleryi pkszój 
i 2 pułk huzarów. Robiono przy tem próbę oświetlania 
większych przestrzeni, i próbę z t. zw. „b l.vu ,
aby z niego elektryczne światło rzucać na dalsze forty.

* W mieście Mixtacie w powiacie odolanowskim 
odbędzie się, w miejsce zakazanego jarmarku 18 paździ r

grudnia b. r., zaśnika b. r. zwykły jarmark dnia 
w Odaianowśe dnia 12 b. m,

* Wybór gospodarza Józefa Goderskiego z Małój 
Starołęki na gminnego ławnika został urz.d wn e potwier­
dzonym.

* Komisya koloaizaeyjna kupiła dobra rycerskie 
Ziemniec w powiecie kościańskim na terminie subhasta- 
cyjnym za sumę 360,000 ®. Wieś ta w kilku latach 
miała sporą liczbę właścicieli.

* Z nad Noteci. 2 grudnia. Zacni małżonkowie, 
em. nauczyciel A toni Gryglewicz z Heleną z Klemczyó- 
skich obchodzili 27 listopada r. b. w Ślesinie rzadką 
uroczystość złotego wesela w domu swego, z siaropolskićj 
gościnności znanego syna X. E imunda. Na tę uroczystość 
oprócz dzieci, wnuków, bliższój rodziny, przybył Xiądz 
dziekan Glabisz z 8 kapłan mi. W kościółku, gustownie 
w girlandy przybranym, błogosławił na dalszą drogę 
życia syn siwowłosych rodziców, a przy mszy św. asysto­
wali synowie dr. Gryglewicz z Jutrosina z najmłodszym 
Leonem.

Ks Karól z Carolath, do którego te dobra należą zakazał 
leśniczym do niej strzelać.

Ponieważ, jak pisze „Geselliga“, pomiędzy mia­
stenii Inowrocławiem, Krnświcą i Strzelnem nie ma pro­
testanckiego kościoła, a potrzeba takowego z dnia na 
dzień bardziéj czuć się daje, dla tego właściciele fabryki 
sody wMontwech postanowili z początkiem przyszłego roku, 
na własnym gruncie biizko fabryki i na własny rachunek, 
wybudowsć protestancki kościół.

■j- Pelagia z hr, Z.im tyskich l-o voto Rembielińska, 
Xiwerowa hr Branicza, córka Konstantego Ordynata Z - 
isyskiegi ! Anieli z książąt Sapiehów, zasnęła w Bogu 
w Warszawie dnia 2 grndnia r. b Zostawiła dwóch 
synów : Ko tstantego i Stanisława, Była wielką opiekunką 
przemysłu krajowego, rzemieślnikom polszi® sprowadzała 
modele z zagranicy, wystawy im ułatwiała, i w nader 
skuteczny sposób popierała rozwój przemysłu i handlu po- 
kiego w Warszawie, nie szczędząc grosza ani starań. 

Słynęła dobroczynnością. R. i. p.
Do „Czasu“ piizą z Wiednia, ża ustąpienie do- 

centa prywatnego przy tutejszym uniwersytecie, Brentana, 
nabrało wielkiego rozgłosu w skutek charakterystycznych 
wystąpień tego „wolnomyślaego filozofa®. Dr. Franciszek 
Brentsno (brat słynnego ekonomisty Lujo Brentana) był 
fesiędzera katolickim w Biwaryi i jako taki profesorem 
filozofii w Wti zbu- gu. Po ogłoszeniu dogmatu o nie- 
emyślności papiezkiéj, należał do tych, którzy zerwali z¡re- 
ligią katolicką. Jako świecki przybył do Austryi, gdzie 
otrzymał zwyczajną katedrę filozofii we Wiedniu, a przez 
to „ipso facto“ obywatelstwo austryackie. Jak widzimy, 
ditąd postępowano w téj sprawie aż nadto liberalnie. 
Atoli pan Brentano postanowił w innym jeszcze kierunku 
skorzystać z tego, że się na wynik soboru watykańskiego 
nie zgoiził, mianowicie... ożenić się ! Mimo jednak tego, 
że oczywiście dawno jnż był urzędowo bezwyznaniowym, 
okazała się przeszkoda nie do przezwyciężenia dla podda­
nego austryac., mianowicie kodeks cywilny. Ten kategorycznie 
nie dozwolą na małżeństwo człowieka, który kiedykolwiek był 
dschownym rzymsko-katolickim, Zaszła więc dla pana 
Brentana alternatywa następująca: albo się nie żenić i po­
zostać profesorem w Wiedniu, albo oż-nić się, ale stracić 
profesurę, bo zmienić poddaństwo. Brentano dobr o­
wolnie zdecydował się na drugie, przyjął 
obywatelstwo któregoś z państw niemieckich, złożył pro­
fesurę i ożenił się. Następnie zaś habilitował się po­
wtórnie w Wiednia i wykładał tu jako docent prywatny, 
do czego, jak wiadomo, nie potrzeba obywatelstwa anstrya- 
ckiego.

I ten sam człowiek, który, aby się módz ożenić, 
złożył profesurę, rościł sobie ciągle potem pretensyą do 
prof sury po cż-nieniu się! Ze stanowiska prawnego jest 
to więc rzecz jasna, jak słońce, iż zamianowanie Brentana, 
po jego ożenkniu się, profesorem, byłoby cynicznem obej­
ściem tćj ustawy, która go zmusiła do złożenia profesury, 
by mu umożliwić małżeństwo. Fakt, iż w roku bieżą­

cym żona jego umarła, nie zmienia rzeczy pod względem 
prawnym, tem moićj, że pozostały dzieci.

Tymczasem Brentano oświadczył w odczycie wypowie­
dzianym przed kilku dniami, że opuszcza reakcyjną Austryą, 
gdzie się ministrowie oświaty upierają ciągle przy trzymaniu się 
takich drobiazgów, jak przepisy ustawy, a deklaracyą tę 
swoją upieprzył rozmaite mi szczegółami swych rozmów 
z p. Madeyskim. Ten ostatni miał mu oświadczyć wprost, 
że go profesorem nie zamianuje (czego zrobićby nie 
mógł, gdyby chciał), gdy tymczasem p. Gautsch miał 
mu obiecywać nominacyą itd. itd. Potem nastąpił inter­
view B.entana z jakimś panem z „Tagblattu“, któremu 
opowiadał, że minister oświaty radzi się Nuncjusza apostol­
skiego w sprawie nominacyi profesorów i t. p. Wszy­
stkim tym bajkom zaprzeczyła dziś bardzo energicznie 
stara „Presse“, a „Fremdenblatt“ dość obszernie odparł 
napaści filozofa, któremu — skoro już jest filozofem — 
przypomniećby można, ż® amicus Plato, sed magis 
amica ventas.

W wczorajszej „Neue Freie Presse“ znajdujemy 
elaborat Brentona p.t. „Meine letzten Wünsche für Oester­
reich“, napadający szczególniej na ministra oświaty pana 
Madeyskiego.



* Bicykl na dworze włoskim. Wychodzące w Me- 
dyolanie pismo „Bicielitta,“ powięcone sportowi welocype- 
dowenu, donosi, it od pewnego czasn cała rodzina króle­
wska odda je się z upodobaniem jeidzie na bicyklach i ro­
werach. W odgrodzonej i zamkniętej przed publicznością 
części parkn w Monza można od parn tygodni widzieć za­
równo króla, jak królową i wlodych ks ążąt, przejetdża- 
jących się po alejach na żelaznych rnnakach. Król Hu« 
bert wyuczył się jazdy na rowerze jnz po dwóch lekcyach 
i zadziwia obecnie swoją wytrwałością. Królowa Małgo­
rzata dopiero po kilku dsiach zdołała znaleźć równowagę, 
a dziś już jeździ i z wdziękiem i bardzo śmia'o. Na­
stępca tronu, Wiktor Emanuel, oraz jego m’odsi bracia, 
są wybornymi cyklistami. Sport ten wśród rodziny kró­
lewskiej włoskiej zaszczepiła księżna Letycya, wdowa po 
Amadeuszu, popadłszy nawet wskutek zapalczywości swój 
w tym sporcie, na jakiś czas w niełaskę u dworu. Obe­
cnie rodzina królewska pojednała się już i z księżną i z no­
wym sportem.

* Psy matrymonialne. W roku przyszłym zanie­
chany będzie zapewne handel skórkami psiemi w Chin*eh; 
handel ten pozostaje w związku z ożywieniem rynków mał­
żeńskich. Skutkiem wojny z Japonią sprawy matrymo­
nialne są w zaniechaniu, a w Mongolii i Mandźnryi głó­
wną podstawę wiana oblubienicy stanowi — psiarnia. Psn 
młody za powrotem do domu z zaślubin, zabija psy, 
a skóry ich wysyła do Stanów Zjednoczonych, gdzie za 
wsze jest na nie popyt. Te psy odznaczają długością sier­
ści i służą do wyrobu dywanów i kołder. Co roku do 
Ameryki wywożą z Chin około dwóch milionów psich 
skórek.

* Zacna dusza.
— Łaskawy panie! Jestem w potrzebie, pożycz mi 

1000 marek.
— Nie mogę.
— Dla czego? Toć pan masz pieniądze.
— Tak, mam, ale niepodobna mi się z niemi roz­

stać ; To najdroższa pamiątka po moim ojcu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4 grudnia św. 
Barbary p.

Wschód słońca o roiziaie 7 miut 55. Zackód c go­
dzinie 3 winn* 46.

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po poładuin.

Gabinet archeologiczny otwarty w każdą” so- 
b tę od godz. 11 do 1.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
jryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego nbytkn wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie'po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

ket ad ki.
* Na budowę kaplicy katollcklój w Nowym To

myiiu złożono na moje ręce następujące składki:
Karol Kucz z Starego Tomyśla 3 m„ X. X. X. 

z Buku 20 m., pani Sobecka z Poznania 5 m., X. Bre- 
siński z Obry 5 »■, Maryanna Maciejewicz z Wytomyśla 
6 m., Jan Maciejewicz z Wytomyśla 1 m , Aniela Mo 
rzyóska z Nowego Tomyśla 20 m., X. J. z Poznania 3 
m., zebrane n pp. Józefostwa Barcikowskioh z Poznania 
15 m., pani A. Skarżyńska z Spławia 10 m., Dziembo 
wski emeryt z Buku 20 m., X. L z S 6,85 m

Składając wspaniałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapiać,“ proszę gorąco o dalsze składki, by jak naj- 
WCteśnAj stanąć mógł Dom Boży, pierwszy w W Ks.

Poznańskióm pod wezwaniem Matki Boskiój NienstającóJ 
Pomocy. Na wykończenie znacznego jeszcze potrzeba 
kapitału.

Nowy Tomyśl, 30 listopada 1894.
W imienin komitetu

W. Bartecki, adwokat.

Przybyli do Poznania.
P o z"u a ń, 2 grudnia.

HOTJKL BAZAR. Zabłocki z Dąbrówki, Morawski 
z Oporowa, Horwatt z Górzyczek, Dziekoński z Kró­
lestwa Polskiego, Mo zczeński z Przysieki, Czorba 
z Kraj-wic, hr. Potocki z Król. Polskiego, Skrzy 
dlewski z Zbrndzewa, Hulewicz z Młodziejowic, 
Hendel z Krakowa, Frostmann z Bregenzy.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI X. prof. Za- 
wadzki z Bukowiny, pani Niesiołowska z synem 
i córką z Szarleja, Witt z Szatzlar (Czechy), Berne 
z Bydgoszczy, Szymański z Bielaw, Hirszfeld z To­
runia, Kuksz z Warszawy, Oraboszewski z Kalisza, 
Sowiński z Pragi, Zsiler z Bremy, Krieger z Ber­
lina, Friedheim z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Jaskólski z Dolska, pani Krajawska z Sko- 
raczewa, p.ni Kosińska z Kosznt, pani dr Urbań­
ska z córką z Kłecka, pani dr. Lawicks z córką 
z Środy, Kurnatowski z Biezdrowa, Amrogowicz 
z Rzeszynka, Sicińiki z Grzymi ławic, Daiewski 
z Król. Polskiego, Smiechowskl z Inowrocławia, 
Hildebrand z Trzcianki, Jeżewski z Oldeubuiga, 
Msttern z Gdańska, Schlieper z żoną z Wrzedzia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Teletou 165. 
Oborski z Drezna, Wamberg z Saksonii, Kaphan 
ze 8rody, Clavier, Grabowski i Nenfeld z Berlina 
Radthagen i Simonsohu z Sierakowa, Rosenzwelg 
i Lange z Wrocławia, Feigel z Wierzchosławic, 
Hoffmann z L ncn.

Gaspedarstwe, handel I przemyli

CK) Panań. 3 grudnia. (Bprawoadanie giełd o w e).
Stan powietrza aacbm. 
uko w u a : cicho.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano » mte)»ca

ces beczki) tow. opodat. 60-ta 48 40 m. 70 ta 28 90 m., sierpień 
50-ta —. 70-ta —. m.

(Sprawoadanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedaiano —,— litrów. Cena wypo- 

»’.bdaiana —mrk , w miejscu bea beczki 60-ra 48 40 mrk. 
7 i-t* 28 90 t> (wineiMŚ O ta - - m. 70-ta — — mrk

Cany targowe w Poznaalu
d. 3 grudnia 1894.

TOWAR

piękny średni i poólsdnl

Pszenica ..................... . 100 kilog. 13 50 12 90 12 30 —
» nowa . . . — — - — -| —

10 6J 10 40 — —
Jęcamień..................... a 13 30 11 — 10 — —

11 60 11 — 10 30
Groch wrzący . . • — — —

Kartofle..................... • — — — —
Wyka ..................... — — — — — —
Rzepik ........................... • ** —
fcnbin żWty .... • —

niebieski ■ . -

(JM «aesla.no).
Ńilechaj nikt nie zaniedba 

zaopatrzyć swój toalety w perftiuiy „Parzlval‘‘ Willi. 
Klegera w Frankrurcle n/Menem, gdyż zachwycają 
one oko i sprawiają wielkie zadowolenie w użyciu. Nabyć ich 
można w każdym lepszym handlu perfumów._________ (1U8)

FABRYKA

papierosów i tureckich ty tun
(101)

I. F. J. KOHENDZIffSKI W DREŹNIE
zwraci Szai.ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »duo 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

WALNE ZEBRANIE
To w. Pomocy Nauk. Imienia Karola Marcink o ws kiego

powiatu Obornickiego
odbędzie się w poniedziałek dnia 10 grudnia o godz. 
I1/« po południu w Rogoźnie w lokalu p. Wieczorka, 
na które zaprasza (756)

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Mszy św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuzkiego

ks. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drngle — w pięknój oprawie. — Cena egzem­
plarza 40 fenygów.

Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Katolickiój otrzymają tę książeczkę Franko. (496)

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźinłana
„RZECZ O ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyślni- na ten cel spro 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 250) złr. 2,50, opr. złr. 8. — 
Tom II. (str. 826) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 14. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Rynek, Pubie SśplHlii. (436)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

A. Cichowicz,
Poznań, (6M)

HURTO WNY HANDEL WIN
—założony 1865 roku =

poleca stare swe zapasy

win

w beczkach oryginalnych i odstało na szkle w rozmaitych odcieniach, począwszy od 
Mk. 1,50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych. 

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

(vinnni de vite purnm)
tłoczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50 za litr. 

Również
WINO MSZALNE REŃSKIE

po Mk. 1,50 za litr.
Próbki I cenniki na żądnie fraanko 

I bezpłatnie.

JAN KOMENDZIŃSKI

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

7
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

B. Szulczewski, (182)

©kład porcelany szkła i lamp,
Poznali, plac Wilhelma 10 (nsprzeciw teatru miejskiego).

Wielka Pilska loterya pieniężna
celrm przyjścia w pomoc dotkniętym w stntek źrńdlanćj ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna ]>■" w gotówce bez

wygrana lvJI» potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię- 

tćj włącznie portorynm 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w i843 r. 

------------------- Berlin, Tanbenstr. 35.

W Polecam: (455) W
• Kartoflarki systemu hr. Miin- • J stera & Głębockiego,
• Cylindry do sortowania kartofli, •

X Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

F
Kantor: ul. Rycerska 20. 

Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13.

i

żywe i morskie.

KAWIOR
astrach, i nralski, łososia i węgo­
rza, fhindry, hydllnkl, sielawy,

Jarzynki
w konserwie, 

groszek od 60 fen-, szabelek od 
40 fen. za 2 funtową puszkę, szpa­
ragi, kalafiory, figi, daktyle,

kasztany,
OWOC

suszony: śliwki, gruszki, apry- 
kozy, prunelkl, (758)

POWIDŁA
i grzyby litewskie

poleca tanio i prz-syła

J. SMYCZYŃSKI,
Poznań, św. Marcin 27.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejski^ tom ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (103) 
Tom tón obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką
10 m. 60 fen., którą tó sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

J. Hoeptner & Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych

w Wrocławiu, Rilterplatz 2 
polecają wielki swój skład srebnych kielichów, elboryów, mon­
strancji, ampułek, jako też lichtarzy ołtarzowych I kandela­
bry z bronzn etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacye, 
odnowienia I pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
akuratnićj i najtaniej, na co mają najlepsze polecenia. (1855)

U wino muszkat, faę.
w większćj ilości do oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancją Włącznie 
okseftn litr po 58 fen. franco sta- 
cya kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod lit. H. 6010. Ru 
dolf Mssse, Wflrzbnrg (Bawarya). 

(663)

Poszukuję biegłego, znającego zu­
pełnie dobrze języki niemiecki i polsk

przewodniczącego biura
Przedewszystkiem wymaga się bie 
głoś ¿i w ustanawianin kosztów i no 
taryacie. Łaskawe zgłoszenia z od 
pisami świadectw i wymaganćj pen 
syi upraszam nadesłać wprost do mnie

(74i)
adwokat i król, notaryusz,

W. Strzelce (Gr. StrehlitzO/S)

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. Arena

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa mszalne £ gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,85—1,76 
Hahahelmer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. , 1,00
Erbacher dojrz. , 1,25—1,50 
Johannisberger dojrz. . 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Mognncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
wolny od wojskowości, przytem rze­
mieślnik (stolarz), szuka posady od 
N. Roku. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Ekspedycya Kur. Posn. 
pod nr. 750‘

OSOBA
w średnim wietcu, znająca się dokła 
dnie na wszystkiem co wchodzi w za­
kres gospodarstwa kobiecego, życzy 
sobie przyjąć obowiązki na probo­
stwie od zaraz albo późnićj. Łaska­
we oferty przyjmie Eksped. Kuryera 
Pozn. pod nr. 755.

Seiden
Stoffe in jebem SJiaaB JU 6e> 
jieijen. Si)rt)arje, farbige u. 
Weibe Seibenftofie, Sammte. 
ißlüf(he u. SBelbeiS. 9J!an Bet- 
lange SDiufter b. (bewiitiicbtett 

- birett aus bet jfabrih »on
von Elten & Keussen, Crefeld.

Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu 
Nowele. (Zwycięstwo Don Kiszo- 
ta. — Żałobna noc. Kwaśne wi­
nogrona. — Mis Jane), str. 281.
2 złr. w ozdob. oprawie złr. 2,50.

José Echegaray. (¡aleotto, dramat 
w 3 aktach z prologiem. Przeło­
żył Jan Kleczeński, str. 61, 50 ct.

Encyklik* „Carltatls provlden- 
tlaeque“ do Biskupów polskich— 
tłóma'zył Archiwarynsz w konsy- 
Btorzn krakowskim X. Zygmunt 
Dunin Kozicki. W) danie drugie 
z tekstem polskim i łacińskim 
80 ct. Sam tekst łacir ski 20 ct.

Farrar F- W. Mrok I Brzask. 
(Darkness and dawn.) Powieść 
z czasów Nerona. Autoryzowany 
przekład K. M. 3 tomy w je 'nym, 
str. 331, złr. 2.40, w starannej 
i ozdobnćj oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona ma­
lują żywymi i strasznymi kolo­
rami mrok dogasającego w szale 
zbrodni pogaństwa, ów schyłek 
starożytnego świata, gdy się zda 
wało, że „i bogi i ludzie szaleją“ — 
a brzask nowój epoki, nad którą 
weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycię­
stwa i tryumfu Chrześciaństwa. 
Dzieło Farrara doczekało się kil­
kunastu wydań w oryginale.

FrenziK. Prawa kobiety. Powieść 
historyczna z czasów rewolucji 
francnzkićj. Złr. 1,50, w ozdob. 
oprawie 2 złr.

Górski Konstanty. Hlstorya pie­
choty polsklój, na podstawie 
nowo odnalezionych a niezużytko- 
wanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 2,60.

— Hlstorya jazdy polskićj, z 3
tablicami litografowanemi, stron 
36 złr. 3,50.

Górski Piotr Dr. Samorząd gmin­
ny. Tom I., str. 371, złr. 3,50.

Gostomski Walery. Arcydzieł« poe- 
zyl polsklój, Mickiewicza „Pan 
Tadeusz.“ Stndynm krytyczne, 
str. 236, złr. 2, oprawne w płó­
tno złr. 2,50.

Kożmian Stanisław. Lndwik Wo 
dzięki.— Życiorys str. 118,1 złr.

— Rzecz o roku 1863, 2 tomy, 8° 
str. 250 i 326. Cena złr. 5,60, 
w bardzo starannéj opr. złr. 6 50.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o 
ś. p. Józefie Łepkowsklm. Cena 
30 cent.

— Wspomnienie o ś. p. Antonim 
Ryszardzie. 30 ct.

— Z dziejów' złotnictwa elbląg- 
sklego, z 6 rycinami. Cena 60 ct.

Łanskąja N. Mlssyonarze św. Ro- 
syl. Powieść ze współ zesnego ży­
cia w „Zachodnim krajn.“ Str. 233, 
złr. 1,60, ozdob. oprawne 2 złr. 
Tłómaczenie slyn. pow. „Obrn- 
sitieli", w którćj autorka, jak­
kolwiek Rosjanka, przedstawia 
w b.trwnjch a dosadnych obra­
zach stan napływowego spółe- 
czeństwa czynownikó w rosyjskich, 
wszystkie krzywdę i niedole gwał­
townie wypieranćj i poniewiera 
nćj narodowości polskićj i religii 
katolickiój.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka 
o formach architektonicznych, 
użytych we włoskim renesansie 
XV. i XVI. wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. 
Szkole sztuk pięknych.) Odbicie 
drugie, w 4-ce, str. 140 i 16 stron 
rycin. Cena złr. 2,40.

Macaulay T. M. Szkice I rozpra 
wy historyczne. Tłómaczył Sta­
nisław Tarnowski. Dwa tomy 3 
złr., w oprawie złr. 3,80.

X. Mayet Klaudyusz Marya. Anioł 
Eucharystyl czyli żywot Ma­
ryl Eustelli według najauten­
tyczniejszych dokumentów, tłó- 
maczyła M. K. 8°, str. 518. Dzieło 
zaszczycone aprobatą Jego Emi- 
nencyi X. Kardynała Dunajew­
skiego. Złr. 1,50.

Park miejski Rr. Jordana w Kra­
kowie. Treść: I. Ogólny opis 
parku. — Szczegółowy opis par­
ku.— II. Wewnętrzny ustrój par­
ku. - Porządek przy ćwiczeniach 
parku. — Zabawy bez przybo-

rów. — Zabawy piłką. — ćwi­
czenia wojskowe. — III- Zabawy 
młodzieży rzemieślniczćj.—Wzór 
tygodniowego rozkładu ćwiczeń. 
Musztra — Śpiewy. — Str. 105
1 plan parku. 75 ct.
F- Piotrowski. Dziennik wy- 
wy Stefana Batorego pod 
Psków, wydał A. Czuczyński, 
str. 240. złr. 2.40, w ozdobnćj 
oprawie złr. 2,80.

Rzecz pełna interesu dramaty­
cznego. przedstawienienie nad­
zwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje 
autor (sekretarz królewski) wszy­
stko, co mu w oczy wpadnie, 
rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde 
charakterystyczne .zdanie króla 
czy Zamoyskiego. Śledzi bacznie 
opinię panującą wśród panów, 
me gardzi jednak i opinią szero­
kiego tłumu. „Chociaż tylko cze- 
adź i żołnierze to mówią, atoli 

przecież słuchać nie b lą uszy.“ 
Styl i język przypomina słynne 
Pamiętniki Paska.

Straszewski Maurycy, Prof. Unito. 
Jag. Dzieje filozofii w zary­
sie. — Tom I.: Ogólny wstęp 
do dziejów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3 złr.

Szumski Leopold. Wspomnienia o 
3 pułkn ułanów wojska pol- 
skleg >. Wydanie wytworne, 
ozdobione 4 chromolitografiami, 
wykoaanemi wedle rysunków Ju­
liusza Kossaka, str. 187, 2 złr., 
w ozdobnćj oprawie płóriennćj
2 złr. 60 cent.

Tarnowski Stanisław. O kolędach. 
Str. 52, 50 ct.

— Chopin I Grottger. Dwa szkice, 
str 111, 50 cent., ozdob. opra­
wne 80 cent.

— X. Waleryan Kalinka, jego ży­
cie i dz eła. str. 216. 2 złr.

— O Rusi I Kosinaeh. Str. 68,
20 cent.

— Paweł Popiel. Wspomnienie po­
śmiertne, str. 56, 5 > ct.
Paweł Popiel, jako pisarz, str.
116, 50 cent.

— Szujskiego młodość. 8°, str.
232. 1 złr.

— Z doświadczeń I rozmyślań.
Wydanie drugie, 8°, stron. 422. 
60 cent
Z wakacji, wspomnienia z po­
dróży po Wilnie. Kijowie, Mo­
skwie I Prasach Królewskich,
2 tomy, drugie wydanie, złr. 3.

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo 
Warszawskie. 2 tomy, nader 
ozdobna edycja, str 500. Wyda­
nie drugie. 3 złr. — „Towarzy­
stwa Warszawskie“ rozeszło się 
dotąd w 2 wydaniach, w blisko 
6 00 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jag. 
Z dziejów rosyjsklćj cenzury. 
Str 36. Cena 60 ct. — Nader 
ciekawy szkic historyi tego ka­
gańca rosyjskiego, który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz 
zabija. Obok ustępów poważnych 
nie brak tn i takich, które ser­
decznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. — (Pu­
blikacja anstr. Towarzystwa dla 
gospodarstwa mlecznego.) Str. 55, 
z 14 rycinami w tekście. 40 ct.

Atlas geologiczny Galicyl w wiel­
kim formacie arkuszowym, tablice 
kolorowane.
Zeszyt I. zawiera: Monasterzy- 
ska, Tyśmienica-Tłumacz, Jagiel- 
nica-Czarnelica. Zaleszczyki, opra­
cowali A. Alth i P. Bieniasz, 
tekstu str. 79, 3 złr.
Zeszyt II. zawiera: Nadwćrna, 
Miknliczyn, Żabie, Kuty, Krzy- 
worównia. Popadia Hryniawa, 
opracował R. Zuber, tekstu str. 
12'ł z 5 tablicami, 5 złr.
Zeszyt III. zawiera: Oświęcim, 
Chrzanów, Krzeszowice. Kra­
ków, opracował Dr. St. Zarę- 
czny, tekstu str. 288, 6 złr. 
Zeszyt IV. zawiera: Tucbla, 
ÓkOrmeziJ, Dolina, Porohy, Bru- 
stnra, opracował Dr. E. Duni­
kowski. tekstu str. 63 i 1 tablica, 
4 złr. (647)

Do nabyci» we wszystkich Księgarniach.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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